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Stan Średni organizuje s!ę.
"” Uwagi o zjeździ. prasdslawlcleU

siana średniego,
W niedzielę wczorajszą, odbył się w

Poznaniu zjazd przedst,awicieli tego sta­
nu, który zwykle nazywamy trzecim. A
więc . prżedewszystkiem rzemieślników
samodzielnych, Kupiectwo, które rów­
nież do tego stanu się zalicza, reprezen­
towane było nielicznie. G!ównie obesła­
ły zjazd cechy i towarzystwa rzemieśl-

niczo-przemyslowe oraz ich urzędowe
reprezentacje.

Celem zjazdu było zorganizowanie
ealego stanu średniego w zwyż nakre­
ślonych, ciasnych nieco ramach, w taki

sposób, aby w kwestjach najbliżej go ob­
chodzących oraz natury ogólno-pahs:-
wej glos jego zaważył na szali. Dążenie
najzupełniej słuszne, jeżeli się zważy, że
z racji liczby swej i wartości gospod.stan
ten w życiu państwa niepoślednią po­
winien odegrać rolę. Jednak jćj nie od-

grywą, ponieważ jako całość poprostu
nie istnieje. Winą to jest braku należy­
tej organizacji, a przez to takiej repre­
zentacji, któraby żądaniom jego mogła
odpowiedni dać wyraz czy to wobec ciał

ustawodawczych czy też wobec czynni­
ków rządowych.

Słusznie się przeto stało, że od ludzi

dbałych o dobro stanu średniego wyszła
inicjatywa do stworzenia organizacji
stanu średniego. Tem słuszniejsza myśl
ta jest, że stan ten znalazł się wskutek

wadliwego ustawodawstwa w opłaka-
nem położeniu i grozi mu poprostu ru­
ina. Ponieważ zaś jest on ostoja myśli
państwowej i czynnikiem niezmiernie

ważnym w naszem życiu gospodarczem,
taki obrót rzeczy byłby wysoce niepożą­
dany. Bez względu więc na to, jak się
któ do poczynań inicjatorów organizacji
stanu średniego odnosi, poparcia życzli­
wego odmówić im nie można.

Zachodzi pytanie, jaką ma być ta or­
ganizacja; czysto go-spodarcza czy wc’i-

tySzna. Na to pytanie zjazd wczorajszy
odpowiedzi nie dał. Mówcy wypowiada­
li się w jednym i drugim kierunku, wsze

lako myśl przewodnia skrystalizowana
nie została. Nie wiemy więc, na jaką
drogę zapoczątkowana akcja wejdzie,
czy ograniczy się do obrony interesów

stanowych lub też czy zmierzać będzie
do stworzenia partji politycznej. Z na­
stroju, jaki wśród poważnej rzeszy dele­
gatów na zjeździe wczorajszym pano­
wał, wnioskować było można, że przewa
tająca większość jest za nadaniem no­
wej organizacji charakteru czysto go­
spodarczego. Zdaie nam się, że takie po­
stawienie kwestji byłoby najsłuszniej­
sze. Silna organizacja obejmującą cały
stan średni (rzemiosło i kupiectwo), mo­
głaby wywierać wpływ poważny na u-

grupowania polit,yczne, i za ich pomocą
przeprowadzać, słuszne swoje żądania —

sama nie mając, charakteru polityczne­
go.

C,harakter właściwy i kierunek nada
ftowemu tworowi dopiero jego urzędowa

Sprezentacja, która ma nosić nazwę
ada Stanu Średniego". Wszystko za­

leży od tego, jacy ludzie do niej wejdą.
Na wczorajszym zjeździe iej nie wybra­
no. ponieważ rzecz sama nie była dosta­
tecznie przygotowana, a również brak

Statutu stał na przeszkodzie. Przepro­
wadzeniem w-yboru zająć się ma ..Zje­
dnoczenia Związków Cechów Samodziel­
nych Rzemieślników i Towarzystw Prze-

myślowych Ziem Zachodnich Polski"
Nie wiadomo nawet, na jakich zasadach
Rada ma być stworzona, wobec czego
na razie wstrzymać śię musimy z wy­
dawaniem sądu.

Nadmienić wypada, że organizacja
stanu średniego na Pomorzu, na której
czele stoi p. dyrektor Grobelny z Gru­
dziądza, ma charakter polityczny. Tem

się tłomaczy, że delegaci z Pomorza byli
za stworzeniem ogólno-polskiej polltycz-
nei organizacji stanu średniego.

Jako moment wielce charakterysty­
czny z wczorajszego zjazdu zanotować

należy; że objawiała się duża niechęć do
Z’wi.ązku Ludowo-Narodowego i do po­
słów,, którym zarzucano, że wcale się nie
starali poznać potrzeby stanu średniego
i wcale ich w Sejmie nie bronili.. Nawet
ci, którzy pod sztandarem Odrodzenia

Gospodarczego (pod patronatem Związ­
ku Ludowo-Narodowego czyli endecji)
weszli do Sejmu. Nie chciano pozwoiić
im mówić, bo — jak się wyraził jeden z

mówców =- ,,posłowie mają słuchać, a

nie mówić". Potrzeba było długich pęr-
swazyj, zanim zebrani zgodzili się ńa

przemówienia posłów.
Wrażenie ogólne ze zjazdu było takie,

że stan średni zrozumiał w’prawdzie po­
trzebę organizowania się, jednak nie ma

jeszcze jasno wytkniętej linji postępowa
nia na przyszłość. Rzeczą poszczegól­
nych organizacyj przemysłowych i ku­
pieckich będzie sprawą tą się poważnie
zająć i określić wyraźnie, dokąd nowa

drogą ma prowadzić.

Sprawozdanie z,e zjazdu.
Zjazd rozpoczął się nabożeństwem w

kościele farnym, odprawionem przez
X. kanonika Dymka, który od ołtarza

wygłosił do zgromadzonych stosownie

przemówienie. Po nabożeństwie ruszono

pochodem przez miasto z orkiestrą na

czele do Ogrodu Zoologicznego, gdzie de­
legaci ze wszystkich stron Polski obszer­
ną salę szczelnie wypełnili. Zagajenia
dokonał znany działacz na niwie rze-

łpieś.lpiczej p. K, Chmielewski s Pozna­

Musso!im popiera Rsndytiatyrą Polski
do Rady Ligi Narodów.

Rzym, 21. 2. (PAT). Na audiencji
pożegnalnej Mussolini upoważnił posła
Zaleskiego do oficjalnego ogłoszenia w

prasig, źs Włochy poprą kandydaturą
Polski na stałe miejsce w Radzie Ligi
Narodów.

Hiszpanja domaga sh miejsca stałego takie dia Falski.

Madryt, 21. 2 . (PAT). Wszystkie dzien­
niki podkreślają, że Polska i Hiszpanja
mają prawo do stałego miejsca w Ra­
dzie Ligi. Zdaniem pism hiszpańskich,

prasa niemiecka zajmuje dziwne stano­
wisko, usiłuje ona bowiem rządzić Li­
gą Narodów, zanim jeszcze Rzesza stała

się jej członkiem.

0 stałe miejsce w Radz!e Ligi.
Londyn, 21. 2. (PAT). ,,Daily Mail11

donosi, że sekretarz generalny sir Erick
Drummond uda się wkrótce do Londynu,
gdzie odbędzie konferencję z Chamber­
lainem w sprawie przyznania Polsce sta­
łego miejsca w Radzie Ligi.

Włochy stanowczo nas poprą.
Paryż, 21. 2 . (PAT). ,,Petit Parisien"

donosi z Rzymu, że Mussolini przyrzekł
stanowczo przedstawicielowi Polski po­
pierać żądanie Warszawy w sprawie sta­
łego miejsca w Radzie Ligi.

Nastrój spokojiw w AnoS!s.

Alarm podniesiony w prasie angiel­
skiej inspirowany przez Niemców w spra
wie przyznania Polsce stałego miejsca
w Radzie Ligi powoli przycicha, a i w

sferach politycznych nastrój zdaje się
być spokojniejszy.. Konstatuje to dziś

korespondent polityczny ,,Daily Herald"

który stwierdza, że ,,w rządowych ko­
łach angielskich jest dziś bezwarunkowo

więcej niż przed tygodniem skłonności
do udzielenia Polsce i Hiszpanji stałego
miejsca w Ra”dzie Ligi. Ale przypuszczać
należy, że przed powzięciem decyzji
przychylnej P,olsce, rzą,d angielski za-

rzada jakićhbądź zapewnień nietyiko
w Paryżu, ale i w Warszawie, że polity­
ka polska nie pójdzie w kierunku nie­
sympatycznym dla Downing Street.

Litwini prowsHol^
graniczny straż poisltó.

Warszawa, 22. 2. (Tel. wł.) ,,Kurjer
Poranny" donosi z Wilna, że władze wo­
jewódzkie wstrzymały się od wszelkiej
akcji na zajętym przez oddziały litewskie
odcinku polskim z braku dyrektyw z

Warszawy. Korespondent pisma udał się
na miejsce, gdzie stwierdził, że ma się tu

go czynienia z rozmyślną prowokacją ko­
wieńską. Na skutek zarządzenia z Ko­
wna zajęły dwie kompanje litewskiej
straży pog’ranicznej teren lasu Podhaj-
skiegp, usiłując wywołać akcję z,e strony
polskiej. Polskie posterunki, oburzone

zamachem, zamierzały wystąpić zbrojnie
na własną rękę, jednakże dzięki energji
aspiranta Sibyłły nie doszło do starcia.

Gdy dnia 20 bm. Sibyłlo zażądał od Lit­
winów wycofania się, ci nabili broń. Mi­
mo to kroczyły posterunki polskie na za­
jęte terytorjum. Do wymiany Ł -załów
nie przyszło. Sytuacja przedstawia się
tak, że na terytorjum zagrabionem przez
Litwinów patrolują straż j polskie i li­
tewskie.

to to

Wieczorem dnia 20 bm. starały od­
działy litewskiej straży granicznej spro­
wokować policję polską; 18 ludzi z kara­
binami chęiało przekroczyć naszą grani­
ce w innem miejscu. Dzięki stanowczej
postawie straży polskiej cofnęli się Lit­
wini.

nia witając przedstawiciela władz (radcę
wojewódzkiego inżyniera Nedbala), gene­
rała Muśnickiego, dyr. Grobelnego z Gru­
dziądza, prezesów Izb Rzemieślniczych
pp. Jewasińskiego z Poznania i J, Zawi­
taja z Bydgoszczy oraz posłów i gości (o
przedstawicielach prasy, wyjątkowo licz­
nie zgromadzonych, zapomniał), O celu

zjazdu powiedział między innemi: Wy­
kluczamy gadulstwo i polityczną dema­
gogię. Nam chodzi o dobro stanu trze­
ciego, który w bycie swym jest zagrożo­
ny. a który niczego więcej nie żąda jak
Sadu i ochrony pracy. Jesteśmy tym sta­
nem, który nigdy nie sięga! do szkatuły
państwa, bo żyć chcemy z własnej pracy
i państwu nią służyć.

Do prezydjum wybrani zostali: jako
marszałek p. K. Chmielewski, jako wice­
marszałek p. K, Otmianowski, prezes
Związku Kupców, jako wicemarszałko­
wie pp. dyr. Grobelny z Grudziądza i Ba

naszkiewicz z Warszawy, jako sekreta­
rze pp. Kapałćzyński i Żakowski, a jakc
honorowi marszałkowie pp. mec. Czy’
picki.z Koźmina i L. Miklaszewski.

Pierwszy referat programowy na te­
mat ,,Znaczenie Zjednoczenia Związków.
Cechów" wygłosił prezes tychże na całą
Polskę p. Śyłler z Poznania. Oto myśli
przewodnie tego referatu: Wskutek,
walk klasowych stworzono ustawodaw­
stwo, rujnujące warsztaty pracy, czego
następstwem jest dzisiejsze bezrobocie,
Celem organizacji, którą tworzymy, jest
wyjednanie posłuchu dla naszych słuszj
nych żądań. Ci, którzy nas obietnicami

karmili, przyrzeczeń swoich nie dotrzy­
mali. Musimy więc sami ująć w swoje
ręce obronę interesów naszych. Palącą
kwestją jest wyczekiwana dotąd darem­
nie ustawa przemysłowa, niemniej_ usta­
wodawstw’o podatkowe, które ciężary
tak nierozumnie rozkłada, że za grosze
wyprzedaje się nasze warsztaty pracy.
Również ustawa o Kasach Chorych jest
nierozumna i wymaga koniecznie zmia­
ny. Byliśmy zawsze usposobieni patrio­
tycznie i nieśliśmy pomoc państwu -

dziś żądamy, aby nas nie niszczyło i sa­
mo fundamentów swoich nie podkopy­
wało.

Po tym referacie uchwalono jedno­
myślnie przedłożoną przez referenta re­
zolucję, którą podamy osobno.

Następnym mówcą był p. adw’okat

Hanasz, który mówił o ,,zagadnieniach
gospodarczych i społeczno-państwowych
polskiego stanu średniego". Mówca zwra­
cał się przeciw wadliwemu ustawodaw­
stwu, w szczególności przeciw zakazowa

prasy ponad 8 godzin. Ustawodawstwo

społeczne, twierdził, jest gwoździem do

trumny stanu średnieg’o. Podatki niszczą
wszystkich, ale wieś przynajmniej zie­
mię zatrzyma, a nam niszczy się cały za­
robek. Stan średni ma ważne zadanie
do spełnienia, między innemi musi_ dać

odpór zalewowi miast przez ży_dów i do­
konać spolszczenia tychże miast.

_

Nie
wolno więc go niszczyć. Jeżeli Sejm i

rząd nie są świadomi swej odpowiedzial­
ności w tym kierunku," to niech się usu­
ną, zanim odpowiedzialność ta na nieb

spadnie.
Trzecim mówcą programowym był p.

K. Chmielewski, który uzasadnił potrze­
bę stworzenia Rady Stanu Średniego. Po

jego referacie uchwalono Radę’ tę stwo­
rzyć.

Następnie rozpoczęła się dyskusja, w

której wzięło udział przeszło 20 mówców.

Zareferujemy o niej w przyszłym nu­
merze ,,Dzicnnika"s
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Niemiecki konsol generalny
w Poznaniu odwołany.

Pobił swą t§idową.
,,Vossische Ztg." donosi, że niemiecki

konsul generalny w Poznaniu, dr. von Hen-

tig, został odwołany ze względu na niemiłe

zajścia, wynikłe na tle nieporozumień mał­
żeńskich. - W tej sprawia doniosły pisma
poznańskie, że p, dr, Hentig pobił swą te­
ściową i uprowadził Swe dzieci, które za­
brała mu żona, odchodząc od niego celem

wszczęcia kroków rozwodowych.
Dr. von Hentig poprzednio był konsu­

lem gen.’ w Afganistanie, gdzie podobno
rozwinął bardzo dla Niemiec korzystną
działalność, Inaczej trzeba ocenić działal­
ność p, Hentiga w Poznaniu, Jemu przy­

pisano główną winę za głośne wypadki w

obozie dla optantów w Pile, Mianowicie
nawet wedle opinji obiektywnych pism nie­
mieckich, dr. Hentig łudził optantów obiet­
nicami, że wystara im się o przedłużenie
pobytu w Polscej. to samo raportował do
władz w Berlinie. Konflikt polsko-niemiecki
wywołany przez dr. Hentiga, zrobił mu do­
bre imię wśród Niemców tego odłamu, któ­
ry pała nienawiścią do Polski. Dopiero
brutalna napaść na kobietę, ujawniająca
ujemne strony tego dyplomaty, zakończyła
jego karjerę w Poznaniu. (b).

Rozłam w Chnescliafisklej
Demokrac]i.

Endeckie pisma ogłaszają, że w łonie

Chrzęść. Demokracji zanosi się na roz­
łam. Po jednej stronie ma stanąć p. Kor­
fanty i p. Teska (?), a po drugiej prezes
klubu sejmowego Chrz. Dem. p. Chaciń-
ski. Wszystko miały spowodow’ać wy­
padki bydgoskie i polityka Korfantego
na G. Śląsku, Początek zrobił już poseł
Adam Piotrowski.

Podajemy tę w’iadomość jak tyle in­
nych endeckich bzdurstw, aby Czytelni­
cy nasi wiedzieli, do czego prasa en- dec­
ka jest zdolna. Możemy zapewnić, że w

doniesieniach prasy endeckiej wszystko
łest zmyślone prócz faktu, że wystąpie­
nie zgłosił p. Adam Piotrowski, znany
z tego, że endecję informował zawsze o

tem, co się w łonie C,hrzęść. Demokracji
działo. Zastósować tu można przysło­
wie: ,,baba z woza koniom lżej11.

Wojewoda Wachowiak w obronie

Gdyni.
Warszawa, 22. 2. (PAT). ,,Ekspress

Poranny" zwrócił się do wojewody po­
morskiego p. Wachowiaka w spraw’ie
przerwania robót portowych w Gdyni.
Wojewoda oświadczył, że wstrzymanie
robót nastąpiło skutkiem zatargu praw­
nego między konsorcjum budującem
port a rządem. Do Warszawy zjeżdżają
dwaj przedstawiciele tego konsorcjum
na konferencję z fczynnikamł rządowemi.
P, wojewoda porozumiał się z ministra­
mi i uzyskał przyrzeczenie, że prace, po­
ważnie już zaawansowane w Gdyni,
nie ulegną zahamowaniu. W końcu p.
Wachowiak rzekł: ,,Dziś Gdynia zajęła
już tak wybitne miejsce chociażby na’
wet w naszym eksporcie węgla, że po­
wstrzymanie tej budowy byłoby kata­
strofą dla Polski. Nie mówię już o wra­
żeniu, jakieby wstrzymanie budowy
uczynilo zagranicą".

Votntn uźncści dla Chadecji.

Katowice, 22, 2. (Tel. wł.) Wczoraj
odbyły się w Tarnowskich Górach i Lu­
blińcu wiece str. Chrześcijańskiej Demo­
kracji, na których przemawia} p, Kor­
fanty. Mówca domagał się wyraźnego
programu gospodarczego i wypowiedział
się za jak najdalej idącą sprawiedliwo­
ścią dla mniejszości narodowych, jed­
nakże z narzuceniem szacunku dla u-

staw i lojalności w spełnianiu obowiąz­
ków względem państwa. Zebrani u-

chwalili Korfantemu i str. Ch. D . zaufa­
nie, oraz wyrazili nadzieję, że ataki prze­
ciw stronnictwu skierowane nie zdołają
wpłynąć na jego twórczą pracę.

Wolna chłopskich radykałów.
Warszawa. 22 . 2 . (Tel. wł.) Na kongre­

sie Radykalnego stronnictwa chłopskie­
go w Lublinie przy udziale 6000 człon­
ków uchwalono połączyć się ze Stronnic
twem Chłopśkiem a do przeprowadzenia
aktu fuzji upoważniono posłów Dzidu-
cha i Kudelskiego.

Równocześnie odbyw’a się zjazd rady
kałów chłopskich, zwołany do Warsza­
wy przez ks. Okonia, Zjazd ten oświad­
czył, że trwa przy osobie Okonia, które­
go obrano dożywotnim przewodniczą­
cym stronnictwa. Nadto postanowiono
wnieść skargę do prokuratorji na posła
Dziducha.

ś .n, ks, Arcybiskup Jan Cfeplak

zmarły w szpitalu św. Marji w Jersey
City, dnia 17 bm.

Uznanie dla polskich uczonych
w Ameryce.

Warszawa, 22. 2. (Tel, wł.) Delegat
International Education Board p, Rus-

selman złożył wizytę ministrowi p, Kier-

nikowi, z którym odbył dłuższą konferen

cję, zawadamiając go, że Międzynarodo­
we Biuro Edukacji postanowiło powięk­
szyć liczbę stypendjów dla Polski z

4 na 6, przyczem oświadczył, że dotych­
czasowe prace polskich uczonych wywo­
łały w kołach kierowników Boarda wiel­
kie zadowolenie.

Samobójstwo porńfegnfka.
’Warszawa, 22 2, (Tel. wł.) Wystrza­

łem z rewołw. targnął i.a swe życie po­
rucznik Kudro ze szkoły inżynierskiej.
Powodem zamachu było ciężkie położe­
nie materjaine, ciągłe przykrości na tle
mieszkaniowem i odnawiające Się rany.
Odwieziono go w st.anie bardzo groźnym
do szpitala garnizonowego.

Defraudacja na poczcie.
Warszawa, 22, 2, (Tel. wł.) W Rado-

stach pod Brodnicą wykryto poważne
nadużycia pieniężne na poczcie. Aresz­
towano kierownika urzędu Morawskie­
go i jego zastępcę Popfeleckiego.

Grupa parlamentarna polsko-francuska.
Warszawa, 19. 2, (PAT), Dziś ó godz.

4,30 odbyło się uroczyste inauguracyjne po­
siedzenie grupy parlamentarnej polsko-fran­
cuskiej, w którem wzięli udział orezes Rady
Ministrów Skrzyński wraz z całym gabine­
tem, ,marszałek Senatu p, Trąmpczyński,
członkowie ambasady francuskiej z amba­
sadorem p, de Panafieu na czele. Pierwszy
zabrał głos prezes Dębski, następnie mar­
szałek Senatu Trąmpczyński, senator Ros­
ner,, poseł Stroński, ambasador Panafieu i i,

Czesi o misji z Polską.
W semińarjum rolniczem w Pradze

minister Ilodża wygłosił prelekcję na

temat ekonomicznych zadań narodów
słow’iańskich. Poruszywszy sprawę pro­
jektu un,ii polsko-czechosłowackiej, mi­
nister oświadczył, że realizacja tej idei
stoi w związku funkcjonalnym z prze­
słankami zarówno natury psychologicz­
nej jak i ekonomicznej. Traktaty han­
dlowe, zawdrte przez Polskę z Niemca­

mi i Rosją, w wysokim stopniu ułatwia­
ją zrealizowanie projektu’ unji, Wywóz
polskich produktów rolnych do Niemiec
może ewentualnie nawet polepszyć sytu
ację rolnictwa czechosłowackiego, po­
dobnie jak i przemysł czechosłowacki
niezawodnie potrafi wyciągnąć korzyści
z należytego zwiększenia swego wywo­
zu do Rosji. Z powyższego wynika sy­
tuacja raczej Sprzyjająca w wysokim
stopniu zbliżeniu ekonomicznemu obu

krajów. Przesłanki stopniowej realiza­
cji unji polsko-czechosłowackiej są ró­
wnocześnie warunkami konsolidacji po­
litycznej i ekonomicznej w całej wogóle j
Europie środkowej oraz w krajach eu­
ropejskiego południowo-wscbodu,

"-’ r .. . I,
Ks, Wtodischgraefz chciał s!ię osiedlić

w Indjachi
’

Wiedeń, 21. 2, (PAT}. Pisma tutejsze
donoszą z Szarospatak,. że w tych dniach
nadszedł tam pod adresem księcia Wia-

dlsehgraetza li§t z Bombaju, odpowiadający
na zapytanie księcia, czy będzie mógł osie­
dlić się w tem mieście wraz ze 100, względ­
nie 150 towarzyszami,

Z przeprowadzonego W tej sprawie śle­
dztwa wynika, że ks. Windischgraetz miał
zamiar wyjechać w lutym wraz z 50 zdemo­
bilizowanymi oficerami oddziałów Osten-

burga do Indji. Można więc wnosić, że ks.

Windischgraetz miał jeszcze inne cele w

związku z aferą frankową. Pol?eją buda­
peszteńska przystąpiła do dokładnego zba­
dania korespondencji ks, Windischgraetza
z ostatnich dwóch lat.

Hołmesjąda fałszywych tysiąchrankówek,
Budapeszt, 21. 2 . (PAT), Francuscy lun-

kcjonarjusze policyjni otrzymali onegdaj
pakiet z następującym napisem: 3 471 sztuk,
fałszywyc:h banknotów frankowych, Po

otwarciu paczki znalez-’ono w niej resztki

spalonego papieru banknotowego. Na ży­
czenie urzędników francuskich przeprowa­
dzono natychmiast analizę chemiczną tego
pa,pieru i spalono również ,jy zakładzie che­
micznym jeden fałszywy banknot tysiąc-
frankowy, celem stwierdzenia, czy jest on

zrobiony z tego samego papieru, którego
szcz’ątki znaleziono w pakiecie,

Francja pszsała się na machinacjach,
niemieckich.

Paryż, 21. 2. (PAT) ,.Petit Journal",
omawiając sprawę składu Rady Ligi Na
rodów ,zaznacza, że dążeniem Niemiec

jest utrzymanie Rady w tym składzie,
jak!by powstał naz’ajutrz po zajęciu
przez nie swego miejsca w Radzie. Za

ewentualną zgodę na wszelkie zmiany
w składzie Rady, Niemcy zażądałyby ’u­
stępstw w ramach, jakieby same ustali­
ły. Rząd Rzeszy -- pisze dziennik, --

pragnie najwidoczniej uczynić z art. 4

paktu Ligi teren do w’ałki oraz chee

wprowadzić cło Rady Ligi przedwojenne
metody dyplomacji.

O stosuBki dyplefeifttycztte Bstaji
-a Sawletaml.

Paryż, 21, 2. (PAT) ,,Matm" podaje z

Brukseli, że król Albert odbył dłuższą
konferencję z ministrem spraw zagr., po
Święconą sprawię ewentualnego podję­
cia stosunków z Rosją sowiecką. Po kon

ferencji tej król przyjął byłego sekret,a­
rza poselstwa belgijs,kiego w Londynie
Leteiłier, który udaje się niebaw?em do

Rosji dla zbadania na miejscu sprawy
podjęcia stosunków między obydwoma
państwami.

Stan cblętsa:ła w Ctreojl.
Wiedeń, 21. 2. (PAT). Jak donosi

. ,Wiener Tageblatt" z Aten, ogłoszono
tam wczoraj stan oblężenia, gdyż czyn­
niki rewolucyjne pragną obalić obecny
rząd. Przyw’ódcą rewolucjonistów jest
pułk. Plastiraś.

Ateny, 20. 2. (PAT). Byli ministrowie
Gftfandariś, Papanastaziu i Kondilis zo­
stali aresztowani. Śledztw’o sądowe w

ich sprawie zostało wdrożone.

Straty Abil-el-Krima.

Paryż 21. 2. (PAT) Jak pisze ,,Matiń",
akcja francuska w Marokko ostatniej zi­
my doprowadziła prawdę bez wystrzału
do uległości większej części terytorjum.
W’chodzącego do strefy francuskiej. Abd-

el-Krim stracił ogółem 20 000 strzelców.

O kcntroię kolei baatledzkfei.

Paryż, 21. 2. (PAT) Jak zaznacza ,,E­
cho de Paris", ministerstwo spraw zagr.
zaprzecza wiadomości, jakoby Francja
ustąpiła Turcji prawa kontroli nad ko­
leją bagdadzką. Traktat angorŚki nie

zawiera żadnego zrzeczenia się terytor­
iów określa tylko ścisłe granice.

Religijne rozruchy w Rosji
sowieckiej.

Cudowny obraz w Woroneżu. - świę­
tokradztwo czsrezwyczajki. - Walki
uliczne z masam,i o obraz cudowny, -r

9 zabitych i 15 rannych.
Moskwa. (Tel. wł.) W Woroneżu

doszło w tych dniach do krwawych
walk ulicznych pomiędzy masami lud­
ności broniącemi cudownego obrazu ka­
tedry woroneskiej a czerezwyczaiką i
ńkoiicentrowanem wojskiem. Rozeszła

j się bowiem po mieście wieść, że od głó­
wnego obrazu katedry umieszczonego
nad głównym ołt,arzem bije dziwna,
cudowna św’iatłość. Wobec tego za­
częły do katedry napływać coraz więk­
sze masy ludności ulicami, wiodącemi
do katedry. Olbrzymie tłumy zapełniły
katedrę i plac oraz ulice w pobliżu.

Gzerezwyczajka (G. P. U .) dała roz­
kaz usunięcia natychmiastow’ego obra­
zu roznamiętniającego tłumy. Tymcza­
sem ludność poczęła stawiać agentom
opór i broniła cudownego obrazu. Masy
nie chciały mimo zawezwan policji i

skoncentrowanego naprędce wojska o-

puśćić placu przed katedrą i bliski ;Ą
ulic. Wywiązały się krwaw’e walki.

Wojsko i policja oddały kilka salw z

karabinów, poczem ludność przestra­
szona Się cofnęła. Na placu i ulicach
zostało 9 zabitych i 15 rannych. Lekko

ranni zaś pouciekali z tłumami.

2s klejnoty maszyny.

Moskwa. Sowiety pertraktują z

grupą kupców zagranicznych o sprze­
daż klejnotów carskich. Ma być tych
klejnotów 406 sztuk, a waga diamentów

wynosi 25 300 karatów. Wartość klej­
notów jest szacow’ana na 50 miljonów
funtów szterlingów. Sowiety żądają
wzamian nie tylko Walt obcych, lecz
także maszyn różnych, lokomotyw itd

Łańcucki radny irkucki.

Według wiadomości, podanych prze 2

prasę mińską, były poseł na Sejm Rzeczy­
pospolitej Polskiej, Łańcucki, który zbiegi
swego czasu do Rosji sowieckiej, zamiesz­
kał stałe na Syberji, Obecnie donoszą z Ir­
kucka, że Łańcucki został wybrany człon­
kiem tamtejszej Rady miejskiej. .

Lawina zniszczyła miasto w Ameryce.
Z pośród osób, zasypanych wczoraj

przez lawinę śnieżną w miejscowości
Śangulach, w pobliżu Bingham, wydo­
byto już 28 trupów?. Panują obawy, iż

pod gruzami znajduje się jeszcze około
50 kobiet i dzieci. Zaznaczyć należy, iż

miejscow’ość Sangulch położona jest w

ciasnym wąw’ozie. Spadająca z gór la­
wina. śnieżna niosła ze sobą powyrywa­
ne z korzeniami drzewa i odłamki skał.
Lawina stoczyła się na miasteczko, ni­
szcząc całkowicie kościół, hotel, w któ­
rym nocowało około 50 górników, oraz

20 domków górniczych.

Dia naszej młodzieży^
IX.

WŁADCY KNIEI, Jana Szczepkowskie­
go (nakł. Św, Wojciecha, Cena 4,50 zł,)

Książ!’;a pod tym tytułem opisuje barw­
nie Życie wilków, dzików i niedźwiedzi.

Ujęta jest ona w formę przygód i wydarzeń
myśliwskich, 2 zapartym oddechem prze­
żywa czytelnik kilka chwil silnych wrażeń
i wzruszeń, czytając przedewszystkiem
pierwszą część, traktującą o wilkach.

Opis odyńca, ujęty z humorem, łączy bo­
wiem wesołe wydarzenie ,,Stakanczyka",
rewizora akcyzy z czasów carskich, z ślicz­
nym opisem dzika.

Najwięcej dodatnich cech posiada część
trzecia. Jest to dokładny opis niedźwiedzi
oraz ich sposobu życia, a przedewszyst­
kiem uwydatnia się spryt i miłość macie­
rzyńska tych zwierząt. Do łez wzrusza czy­
telnika śmierć starej doświadczonej niedź­
wiedzicy, Zabitej podstępnie przez młodego
myśliwego, który mimo danej obietnicy nie

mógł się powstrzymać od strzału, Zapa­
lony szałem myśliwskim gładzi młody czło­
wiek czyn ten nierozważny i popełniony
w gorączce, uwalniając schwytanego mło.

dego niedźwiadka,
Autor dąży do tego, aby czytelnik wgłę­

bił się w tajniki przyrody i był jej opieku­
nem I szczerym przyjacielem, a nie niszczy­
cielem i burzycielem dzie) Wszechmocnego
Stwórcy, ,.
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t)T. Alfred Brandowski.

0 przebudowę Rzeczypospolitej.
III.

Bturoks’aiyszny labirynt - Zamiast dwdch, pięfdrfesiąt - Zby­
teczna, kosztowna rozbudowa toku instancji. — Bezwartościowa,

papierowa kontrola.

Z kolei pragnę dzisiaj poprowadzić
światłych czytelników przez mroczne

krużganki biurokratycznego labiryntu,
’rozbudowanego marnotrawną klelnią,
pozostałą po zaborach,, Biorę pierwszy
z brzegu przykład z najbliższej mi prak­
tyki skarbowej, w świadomości, że nie
ma w Polsce działu administracji, na ja­
kim nie piętrzyłby się podobny, biuro­
kratyczny balast przytłaczający, kosz­
towny.

W miasteczku Borku, podległem Po­
znańskiej Izbie Skarbowej, czy w Ko­
ra arnie, mieścinie leżącej na szlaku

Lwów—Sianki, żyje ubogi handlarz na­
fty. Z kramarskiego zarobku opędza za­
ledwie najskromniejsze koszta utrzyma­
nia. Dla podobnych mu biedaków wła­
ściwą areną kupiecką bywa stragan ze

:swojemi ulgami przemysłowemi i podat-
kowemi, ponieważ jedna,k nafty na stra­
ganie sprzedawać nie wolna — mieści się
nasz kupiec ze swoim łatwo zapalnym
towarem w zamkniętej, jako tako z-abez­
pieczonej klitce, mającej wygląd i cha­
rakter pokoju. Nakłada to nie niego obo­
wiązek wykupienia świadectwa przemy­
słowego (popularnie nazywanego paten­
tem) już nie IV. lecz III .kategorji. Róż­
nica w cenie w opisanych obu miastecz­
kach wynosi 15 zł., w miejscowościach
zaszeregowanych wyżej (bogatszych)
wzrasta do 25, 30 i 40 zl. Ludzki inspek­
tor podatkowy, widząc krytyczne położe­
nie biedaka, należącego bytem i zarob­
kiem do kasty straganiarzy, radby mu

przyjść ze słuszną pomocą i zaliczyć je­
go handel do niższej, mianowicie IV. ka­
tegorji świadectw przemysłowych.

W postępowo zorganizowanym ustro­
ju administracyjnym, a przedewszyst­
kiem przy przemyś!anem ustawodaw­
stwie, powinien dany inspektor mieć pra­
wo przyznania godziwej tej ulgi podatko­
wej we własnym zakresie działania i na

miejscu. On, który — gdy idzie o wy­
miary podatkowe, a więc ciężary obywa­
telskie, ma tak przemożny wpływ na u-

chwalone krocie i tysiące złotych. Stwier

dzilby potrzebę i słuszność ulgi, wcią­
gnął do wykazu i jeden człowiek zba!­
wiłby sprawę. Zapisek ulg musiałhy o-

czywiście okazać lustratorowi Izby Skar­
bowej czy Ministerstwa Skarbu, a ten

miałby prawo przez wyrywkowe bada­
nie stwierdzić, czy nie zachodzi brak or­
ientowania się w stosunkach i przepi­
sach, zbyt liberalne - ujmowanie spraw,
czy nawet widoczne, rozmyślne naduży­

cie służbowe. Fakt, że inspektor powia­
towy, we!ny od żmudnej pisaniny, decy­
dowałby o sprawie ostatecznie, wzmógł­
by doskonale poczucie jego odpowiedzial­
ności i był najlepszym bodźcem do skru­
pulatnego urzędowania,

Jak sprawę tę reguluje usta’wodaw­
stwo i urzędowanie polskie? Ma na ból

podatkowy naszego kramarza art. 94 u-

stawy o państwowym podatku przemy­
słowym. Ten składa prawo tak drobnej
podatkowej łaski aż w ręce ministra
skarbu. I tu wyrasta wisioramienna
drabina urzędowa, której jedyną zdrową
i racjonalną podstawą jest znowu nasz

powiatowy inspektor, a wszystko dalsze
— to tylko drogie szczeble czczej formali-
styki. Więc kramarz musi wnieść for­
malne pisemne podanie o ulgę do urzę­
du skarbowego. (Zaznaczam, że o ile
idzie o opłatę stemplową, można równie
dobrze zaopatrzyć w stempel uznany na

miejscu.za dostateczny patent). Podanie

zostaje w urzędzie skarbowym zaproto-
kułowane i wraz z relacją powiatowego
inspektora przedłożonem Izbie Skarbo­
wej. Protokułowanie i ekspediowanie

aktu zatrudnia dwie siły kancelaryjne
urzędu skarbowego i w ten sposób doli­
czając pracę inspektora powiatowego,
mamy ,już zatrudnione w samej I. in­
stancji trzy oscby. W Izbie Skarbowej
zaciąga się akt do ogólnego protokułu,
stąd wędruje do dziennika wydziału i
osobno jeszcze do indeksu, stamtąd do­
piero dostaje się do dziennika oddziału,
przechodzi zatem przez ręce czterech s-

rzęćników kaneelaryjnyeh, zanim dosta­
nie się na biurko referendarskiego urzę­
dnika. Ten akt załatwia i oddaję go kie­
rownikowi oddziału, który zatwierdza za­
łatwienie i posyła akt naczelnikowi wy­
działu. Mamy więc znowu zatrudniono
aż trzy głowy rcferendarskie. Doliczając
mową silę kancelaryjną, która teraz akt

ekspedjuje do Ministerstwa. Skarbu —

widzimy, że w Izbie Skarbowej osiem
osób miało akt w ręku. Biurowość Mini­
sterstwa Skarbu jest (przynajmniej w

drobniejszych sprawach) bardziej uprosz
czoną, lecz w każdym razie, licząc za-

protokułowanie, załatwienie i odesłanie
akta, nie obejdzie się tutaj conajmniej
bez czterech osób, tak, że akt przeszedł
już, mając na uwadze urząd skarbowy,
Izbę Skarbową i Ministerstw’o Skarbu,

: przez ręse piętnasta ludzi. W Minister­
stwie Skarbu zapada ostateczna decyzja
i akt wraca do Izby Skarbowej, aby za-

ć trudnić zecwb kolejno tych samych o-

siem osób, skąd dostaje się nareszcie do

urzędu skarbowego, który zawiadamia

nieszczęśliwego kramarza ,plsempą rezo­
lucją o decyzji ministerstwa. Zajmuje
to znowu trzy, poznane już osoby — tak,

że bez najmniejszej przesady stwierdzam
ie akt, wart dwóch uczciwych rąk, prze"
chodzi kolejno przez pięćdziesiąt rąk.

Cały puszczony w ruch aparat kończy
tbvoją czynność omal zawsze na tem

pierw,szem kółku powiatowego inspekto­
ra, kt.óry jedynie zna miejscowe stosunki
i którego wniosek z reguły bywa za­
twierdzony. Bo nawet inaczej nie może

postąpić sumienny urzędnik Izby Skar­
bowej, a tem bardziej Ministerstwa Skar­
bu oddalony od naoczni, nieznający o-

sób i warunków, zdany przeto w zupeł­
ności na opis urzędnika I. instancji.

Wielka afera szpiegowska
oa Górnym Śląsko.
,,Rzeczpospolita", organ p, Korfante­

go, któremu pewne czynniki zarzucają
zbytnią ugodowość w stosunku do

Niemców, tak pisze o ostatnich wypad­
kach śląskich:

Na podstawie zaczerpniętych informa-

cyj od osób, których wiarogodrtość nie po­
zostaje w żadnej wątpliwości, możemy po­
dać, że śledztwo w sprawie afery szpiegow­
skiej toczy się w dalszym ciągu.

Materjał zbadany w cią.gu ostatnich kil­
ku dni śledztwa nie pozostawia żadnych
wą,tpliwości, że wywiad był prowadzony
na korzyść rządu niemieckiego przez osoby
będące na żołdzie niemieckim i należące do

organizacji .Volksbund", c zajmujące w tej
organizacji wybitne stanowiska.

W grę wchodzi nawet jeden z czynniej-
szych oosłów niemieckich, o którym dowo­
dy zebrane świadczą nadzwyczaj nieko­
rzystnie.

Wobec obfitego materjału, całość afery
nie jest jeszcze dokładnie zbadana, ale
można już dziś stwierdzić, że organizacja
,,Volksbund" przez swoich mężów zaufania

była źródłem dostarczania władzom nie­
mieckim wszelkich wiadomości, tyczących
się wywiadu politycznego i personalnego.;

Ostatni wywiad był prowadzony nie-,
zwykle drobiazgowo i umiejętnie tak, że

odszyfrowanie pewnych notatek stanowi po­
ważną trudność przy dochodzeniach.

Niektóre szczegóły, osiągnięte przy re­
wizjach, zniewoliły władze do przeprowa­
dzenia dalszych rewizyj w lokalach ,,Volks-’
bund’u".

Wobec powyższego, kwestją istnienia

organizacji ,.Volksbund’u", jako organizacji1
legalnej, staje się otwartą, i władze admi­
nistracyjne na podstawie znalezionego ma-’

terjalu będą mogły rozważyć dalsze istnie­
nie tej organizacji, która świadomie i celo­
wo działała na szkodę Państwa.

Dla szybszego przeprowadzenia śledz­
twa władze zorganizowały specjalny apa­
rat urzędniczy, co napawa nas nadzieją, że

śledztwo zostanie w niedługim czasie

ukończone,Ko!onja pofca§ ostatniej powodzi.
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Wolność.
Powieść z czasów odrodzenia

Wielkopolski.
(Ciąg dalszy)

- A to szwindel dopiero! — wybuchł
Sobiesław. — I Korfanty zgodził się na

to? Na utopienie tej sprawy prezesa
w chaosie berlińskim? Na uzależnię jej
od takiego Noskego? Na odroczenie naj­
aktualniejszej sprawy sprawy wojsko­
wej? To przecież należało wygrać jako
atut! Po jakiego djabła taka konferen­
cja? By dać Niemcom czas do zorgani­
zowania tutaj lepszych sił przeciwko
nam? Bo tylko o to im chodzi.

— Mamy nadał żywić Berlin, - do­
rzucił z przekąsem Koszutski — przy­
wrócić ruch pocztowy i kolejowy. Zbie-
rze się w tym celu komisja...

- A niechże was!... Miałem diablo

rację obawiając się układów naszej dy­
plomacji z Niemcami. Żegnaj!...

Uścisnął dłoń kolegi i poszedł do sali

Sikorskiego. Spodziewał się spotkać tam

członków Towarzystwa Wojaków. Brał

gję za głowę jak można było nie zdawać
sobie sprawy, z jakiej przyczyny i w ja­
kim nastroju domagały się władze, byd­
goskie tej konferencji. Prusak poczyna
układy pokojowe w przededniu ban­
kructwa, aby wszelkie zobowiązania zła­
mać, skoro tylko stanie na nogach. Chwi­
lową ich niemoc i strach przed naciąga-
jąeemi pułkami kujawskimi nakazywała
wyzyskać iuż nie sztuk,a. dyplomatyczna

lecz poprostu zdrowy, człopski rozum.

A, pożyczywszy od Prusaków pięści,
można było postaci rzeczy nad Notecią
i Brdą nadać całkiem inną, polską fizjo­
gnomję.

W sali Sikorskiego przyjęli Źabickie-
go p. Balwiński i p. Wiktor Łączkowski.
Odetchnął on tam, wśród prostych serc,
wśród wojaków, co instynktownie rozu­
mieli, że jeśli Polacy nie będą bić Niem­
ców, to Niemcy będą bić Polaków. Zre­
sztą kto nie idzie naprzód, ten się cofa.

Polacy, rzuciwszy rękawicę, nie mogli
już zatrzymać się w akcji polonizacyjnej,
jeśli nie mieli staczać się po linji pochy­
łej — pod but pi’ński.

Wszystko, co Sobiesław myślał i czuł

znajdowało wdzięczne echo w piersi wo­
jaków, nie obciążonych balastem wiedzy
książkowej, nie omotanych mgławicą
względów i nie hamowanych niczem.
Otoczono go, niby ognisko ogrzewające
członki, i. wkrótce w zacisznem kółku po­
częły się narady, rodził się czyn.

Tego wieczora Sobiesław nie pojawił
się wcale u brata, gdzie czekała go kwa­
tera. Pozostał przez całą noc u pewnego
sierżanta i do późna ślęczał tam nad ma­
pami sztabowenai.

Gdy następnego rana pojawił się przy
ulicy Gdańskiej, pani Gerta, wielce za­
intrygowana, zainterpelowała, go gdzie
,.przechulał całą noc" w mieście naon-

czas zamartem.

On, pomny na. przestrogę brata, przy­
gotował sobie zgóry odpowiedź na tę
kwestję. Zrazu zdało się, że trudno mu

wykrztusić prawdę, wreszcie, osłaniając
usta dłonią, szepnął jej poufnie:

- Powiem, ci w sekrecie : mam tu ko­
chankę.-

— Ach, to ty dła niej tu przejecha­
łeś!... - zaśmiała się aprobująco kobieta
i patrząc w oczy łobuza ładnie, dodała:

Ty gałganie!...

VII.

Co dzieje się na Pałukach, Kujawach,
na Krajnie - nytał każdy z tych bakcy­
lem wojackim dotkniętych, co wykonu­
jąc przez cały dzień swe zwykłe, chlebo­
dawcze prace, na myśl o bitce odczuwali,
że rośnie w nich serce, a wieczorami nu­
rzali się we wspomnieniach wojennych
i głośno między sobą marzyli jakby prze­
trzepać szwabów. Gdyby nie żona i dzieci

już nie byłoby ich w Bydgoszczy.
Chociaż przyłożyć ucho do ziemi i po­

słyszeć jak tam pod Kcynią, Nakłem,
Wysoka, terkocą maszynówki!... Może

przecież i nad Brdą rozlegnie się, już nie

wycie rozbestwionej tłuszczy, lecz rzetel­
na strzelanina. A wtedy hulaj dusza!
Toż to będzie uciecha, jak to szwabskie
robactwo rozlatywać się będzie niby sta­
do kur, gdy pies między nie wskoczy, jak
będzie kląć, złorzeczyć Polakom, że wy­
pędzają ze swej zagrody to przygarnięte
do piersi a zdradzieckie plemię. Uciecha

będzie wielka i — skiba.
Może już z Inowrocławia nadciągają

Kujawy?... Mruczeli coś o tem Niemcy.
Ale jakoś głucho. Jakby tak cała załoga
bydgoska wyszła na spotkanie Kujawia­
ków a zaś potem Żabicki wypadł za nią,
i jakby tak we dwa ognie wzięto te ban­
dy, to natychmiast Rada Ludowa mogła­
by ustanowić władze polskie, bez zgody
pana Biilowa i Berlina. Dokazałi tegoi
w Wielkopolsce. Dlaczego nadnotecka
brać i nadwiślańskie gbury miałyby być
gorsze t,, To| w Ęósznaj drach i Boro-

wiakach mieszka taki sam duch! Mało
to chłopów napływa z Pelplina, Tucholi,
Świecia, Chełmna i garnie się w szeregi
ochotnicze?... Dobrze, że ten młody Ża­
bicki zabrał się gracko do rzeczy. Chwac-
ki kawaler. I głowę ma. On zmówi się
z Inowrocławiem i Nakłem i powiedzie
Bydgoszcz do boju. Aliści wpierw trzeba

oczyścić drogę od Ślesina a z Szubina

przepędzić tych niemieckich skibiarzy.
Może ta dzielna dziewczyna, Facówna

z Kaźmierzewa przyniesie znów dobre
wieści. Niezmordowany z niej wywia­
dowca. Należałby się jej za to jaki upo­
minek od króla lub królowej polskiej.
I nie ona jedna zasłużyła na to...

Tymczasem oby św. Michał, co sza­
tana mieczem zgromił, zechciał. zesła,ć
broni dla braci Bydgoskiej! Bo nie moż­
na tam jak w Poznaniu podbierać amu­
nicji z arsenałów a.ni od uciekinierów,
z Grenzschutzu kupować broni za psi pie­
niądz. Zdarzy się to, gdyż niejeden przy­
błęda z dalekich stron czmyha do domu,
lecz rzadko. A maszynówkę cywilny bał­
by się ,,zarekwirować". Nie dość bowiem,
że władze śledzą, ale każden Niemiec,
każda Niemka patrzą wilkiem na Polaka,
kiejby za złodzieja kole opłotków ich

chodzącego. Podejrzliwy naród. Więc
Polak" siedzieć musi niby zając pod)
miedzą.

Gdyby tak Żabicki mógł cichaczem

przemycńąć broń z Nakla! Obłowili się
tam nasi okrutnie. Znaleźli w arsenale

aż 5000 karabinów, ma.szynówek i grana­
tów co nie miara. Aż nie wiedzieli co

z tem począć. Posiali coś niecoś do Go 1

tańczy, do Poznania.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Dla informacji musimy jeszcze zazna­
czyć, źe afera szpiegowska ma doniosłe
znaczenie nietyiko wewnątrz kraju, ale tak­
że ma wielkie znacznie ze względu na za­
granicę i wszelkie informacje nieścisłe, po­
dawane jedynie dla zaspokojenia ciekawo­
ści, mogłyby nam zaszkodzić.

Wiadomo.’ei podawane przez niektóre

dzienniki, goniące za tanią sensacją, szko­
dzą interesom naszej państwowości.

Znalazły się dzienniki, które skorzysta­
ły z nieorflędności jednostek, stojących

’ ”-

sko śledztwa i podawały wiadomości, które
nie miały żadnego związku ze sprawą.

Nie jest również i bez winy prasa nie­
miecka, wychodząca na Górnym Śląsku,
która nie patrzy na tę aferę z punktu wi­
dzenia interesu państwa polskiego, a jedy­
nie pod kątem represyj w stosunku do oby­
wateli narodowości niemieckiej. Świadczy
o tem chociażby gloryfikowanie samobój­
stwa Lamorechta.

Szczegółowe badanie, przeprowadzone
przez komisję sądowo-lekarską, stwierdziło
fakt dokonania samobójstwa przez powie­
szenie,

W interesie śledztwa i wyświetlenia
sprawy należy uniknąć wszystkiego, coby
mogło sprawie zaszkodzić.

Z KRAJU.

Ks. dr. Marceli Nowakowski, poseł na

Sejm, prof. Seminarjum Duchownego w

Warszawie i prałat Jego Świątobliwości, zo­
stał mianowany przez ks. kardynała Ra­
kowskiego na stanowisko proboszcza pa­
rafji Zbawiciela w Warszawie, osierocone

przez ś, p. ks. prałata Rembielińskiego.
Otwarcie centralnej szkoły wyższych

funkcjonariuszy więziennych odbyło się" w

Warszawie, Uroczystego otwarcia dokonał

dyrektor departamentu p, Głowacki.

Magistrat warszawski rozpoczął monto­
wanie na slupach tramwajowych i świetl­
nych metalowych koszy ulicznych na od­
padki. W najbliższych kilku dniach zawie­
szonych ma być 300 koszów, przeważnie
obok przystanków tramwajowych.

Skazanie redaktora ,,Oberschlessischer
Kurier". Sąd w Katowicach skazał reda­
ktora ,,Oberschlessischer Kurier", Teofila

Krocza, oskarżonego o pogardliwe omawia­
nie zarządzeń państwowych, na jeden mie­
siąc więzienia. Oprócz tego skazano odpo­
wiedzialnego redaktora za artykuły, pod­
burzające tłum, na trzy miesiące więzienia.

Roboty przy rozbiórce soboru na placu
Saskim w Warszawie trwają w pełni. Co­
dziennie 32 samochodów ciężarowych wy­
wozi gruz. Gruz rozbijany jest na tłuczeń,
który użyty będzie na jezdnie po przedmie­
ściach. Przy rozbiórce zatrudnionych jest
220 bezrobotnych murarzy. Ściany rozsa­
dza się zwykłemi wybuchami górniczemi,
z których każdy niszczy 1 metr kwadr,
ściany.

100 zajęcy zasili żołądki ubogich War­
szawian. Policja warszawska przeprowa­
dziła rewizję w sklepach, bazarach i halach,
konfiskując około 100 sztuk zajęcy, na któ­
re termin polowania minął 1 b. m, Zające
te oddane Zostały dla kuchni dobroczyn­
nych.

Wilk chciał połknąć psa, n połknął wi­
dły. W Turce (Małopolska Wcch .) na przed­
mieściu Petryków pędził wilk za psem
i wpadł do stodoły gospodarza Weisa, gdzie
Weis widłami przetrząsał w’.aśnie słomę.
Weis wilka przebił, ł cisnąc go do ściany,
krzyczał gwałtu. Domownicy wybiegli i wil­
ka trzymanego na widłach ubili.

Samobójstwo żołnierza. Manja samo­
bójstw dotarła i do Kołomyi. W niedzielę
odebrał sobie tu życie trzykrotnym wy­
strzałem z karabinu Hipolit Gąsiorek, plu­
tonowy zaw. dywizjonu szk. artylerji. Po­
wodem rozpaczliwego kroku miała być nie­
szczęśliwa miłość.

Aresztowanie urzędnika śledczego. Z po­
lecenia prokuratora białostockiego sądu ok­
ręgowego aresztowano zastępcę kierowni­
ka urzędu śledczego, Bannera, który zaj­
mował poprzednio stanowisko w Białym­
stoku. Przyczyny aresztowania są trzyma­
ne w tajemnicy.

Zakłady ..(Poznańskiego" w pełnym
rwohu.

Fabryka I. K . Poznańskiego w Łodzi
aruchomiła znaczną, część swych zakła­
dów dzięki otrzymaniu zamówienia z

Unji Sowieckiej na 66 tysięcy paczek
przędzy bawełnianej. Przędzalnie Po­
znańskiego pracuję obecnie na 3 zmia­
ny. Spodziewane są dalsze zamówienia

z Rosji Sowieckiej,

,,Szkoła11 Nowaczyfisklego na łamach

,,Robotnika".
Nowaczyński doprowadził do absur­

du harce literatów polskich w dziedzi­
nie politycznej. Jego ,,Przegląd Prasy",
który kolejno zamieszczał w różnych
pismach to nie kabaret polityczny ani

wiązanka dowcipu, lecz poprostu publi­
czna latryna, na której ścianach wypi­
sane są najohydniejsze napaści na

wszystko. Świadczy to o niskim pozio­
mie kultury politycznej, że ta właśnie

,,publicystyka latryn" Nowaczyńskiego
znajduje wielki poklask u czytelników.

Wytworzyła się poprostu ,,szkoła"
Nowaczyńskiego. Mniejszego i większe­
go kalibru literaci zamiast pisać ,,pa­
miętniki pchły" łub dramaty futurysty­
czne p, t. ,,Nuż w bżuhu" zaczynają do­
kuczać ludzkości na łamach prasy swem

wtrącaniem nosa do polityki.
Jednym z takich ,,uczni" Nowaczyń­

skiego jest p. M . N,, grasujący na łamach

,,Robotnika". Wnr.50z19b.m.tento

literat, a równocześnie analfabeta poli­
tyczny na zapytanie ,,Kuriera Poranne­
go", brzmiące:

,.nasi socjaliści winni nam wyja­
śnić, czemu przypisywać mamy sta­
lą nienawiść socjalistów angielskich
do naszego państwa ,mimo udziału

socjalistów w naszym obecnym rzą­
dzie", daje odpowiedź poniższą.

...dlaczego w kołach Partji Pracy istot­
nie panowała do niedawna duża nieuf­
ność w stosunku do oficjalnej polityki
polskiej, nieufność dziś znacznie zmniej
szona, to towarzysze angielscy sami wy­
jaśniali kilka razy powody. A miano­
wicie: l) rozbicie rokowań pokojowych
w r. 1920 -- na wiosnę — o Borysów, co

wywarło na nich wrażenie nieszczerej
metody w polityce polskiej; 2) wyprawa
kijowska; 3) polityka narodowościowa

biurokracji i prawicy w Polsce; 4) daw­
niejsze zatargi z Gdańskiem i odnośne

grzmiące artykuły w części prasy pol­
skiej, między innemi, i w ,,Kurjerze Po­
rannym"; 5) wojna celna z Niemcami.

Wystarczy?
Pozbawiony zupełnie poczucia odpo­

wiedzialności nie zdaje sobie p. M. N.

sprawy, że do podobnych odpowiedzi u-

prawniony jest wyłącznie redaktor poli­
tyczny. Większość czytelników nato­
miast bierze wynurzenie nieodpowie­
dzialnego literatnika za wyraz oficjalne­
go poglądu partji czy choćby pisma.

W ,,odpowiedzi" p. M. N . pomieszane
są zarzuty endeków (wyprawa na Kijów)
z zarzutami, jakie Polsce stawia nieob­
iektywna, a nawet wręcz nieuczciwa

propaganda niemiecka.

Gdybyśmy nie znali osławionego
wstrętu literatów do poważnej lektury,
zdziwilibyśmy się, że po ogłoszeniu II
tomu pamiętników Daszyńskiego, w któ

rych ten przywódca P. P. S. bije się w

piersi z powodu Gdańska, p. M. N. winę
za zatargi z Gdańskiem przypisuje Pol­
sce. Ten szczegół ujawnił właśnie, że p.
M. N, nie czyta zgoła żadnej książki sko­
ro nie zna Pamiętników wodza P. P . S .,

lecz karmi swego ducha odpadkami wie­
cowemu Jeśli p. M. N ma pasje wyci­
nania i naklejania, czyżby nie było wię­
cej pożyteczne, a ze względu na czytel­
ników bardziej ludzkie, aby raczej ciął
i naklejał tapety na ścianę?!

A,P.B.

Sfossmki w więzieniach
w Polsce.

Na każdem prawie posiedzeniu Sejmu
zgłaszane są wnioski i interpelacje z pro­
testami; przeciw niezdrowym stosunkom

panującym w więzieniach. Protesty te

zgłaszane są przedewszystkiem ze stro­
ny mniejszości narodowych, zwłaszcza
Rusinów, w mniejszej mierze ze strony
ugrupowań polskich jak P. P . S. i ,,Wy­
zwolenie". O sposobie, w jaki wniosko­
dawcy i interpelanci przedstawiają sto­
sunki w więzieniach, świadczyć może

choćby to, że p. marszałek Sejmu, zna­
ny z wielkiego liberalizmu wobec lewicy
i mniejszości narodowych, niejednokrot­
nie musi zabronić odczytywania wnio­
sków j interpelacji w tych sprawach i

porozumiewać się z odnośnymi posłami,
by skłonić ich do złagodzenia formy
wniosku względnie interpelacji.

Oska.rżenia szły przeważnie w tym
kierunku, że więźniów traktuje się bru­
talni?. że władze policyjne i sądowe znę­
cają eię nad uwięzi-onymi, że stosunki

zdrowot,ne w więzieniach polskich urą­
gają poczuciu ludzkości, że odżywianie
więźniów jest niedostateczne — słowem,
więzienia są jakby katowniami ludzi,
którzy się do nich dostali.

Tego rodzaju ciężkie oskarżenia były
tematem nietyiko poruszanym w Sejmie,
ale również i na forum międzynarodo-
wem, a prasa zagraniczna, Polsce nie­
chętna, rozpisywała się szeroko o rzeko-
mem barbarzyństwie Polaków. Zarzuty
przeciwko stosunkom więziennym zna­
lazły swoje oświetlenia nawet w litera­
turze polskiej jak np. w ,,Przedwiośniu"
Żeromskiego.

Rzecz oczywista, że tego rodzaju o-

skarżenia przynosiły nam w kraju i za­
granicą duże szkody, tem większe że

przez dłuższy czas nie stwierdzane ich
słuszności względnie niesłuszności.

Dobrze się przeto stało, że na skutek

uchwały Sejmu powziętej jeszcze w ro­
ku 1924 wybrana została komisja z 9 po­
słów, powołana do zbadania stosunków
w więzieniach polskich. Komisja ta

przedłożyła w dniu 23 stycznia br. Sej­
mowi obszerne sprawozdanie ze swoich

prac łącznie z wnioskami, jakie propo­
nuje dła poprawy stosunków’ w więzie­
niach. Na podstawie tego sprawozdania
ogłoszonego drukiem wynika, że ;y Pol­
sce mamy 341 więzień, w tem

więzień I klasy 33, II klasy 67, 111 kla­
sy 238 zakładów popraw’czych 8. W dn.
1 lipca 1924 byłe uwięzionych 30.3S2 osób,
z czego więźniów polityornych 14,786, w

tem prewencyjnych 1.115. W dniu 1-go
stycznia 1925 liczba więźniów wynosiła

31.656, — 31 maja 1925 -32.639. Komisja
zbadała 24 więzień i 4 areszty policyjne,
badała położenie 10.137 więźniów, w tem

783 politycznych. Badając więzienia
stwierdziła komisja, że budynki nie od­
powiadają przew’ażnie wymaganiom wię­
ziennictwa. Są to budynki stare, dła zdro­
wia szkodliwe, a niektóre z nich wyma­
gają rychłego zamknięcia. Przepełnienie
więzień jest bardzo znaczne i powinna
w tym kierunku być przeprowadzona
rychła zmiana.

Komisja narzeka na niewłaściwe sto­
sowanie aresztu prewencyjnego (śledcze­
go), który trwa niejednokrotnie zbyt
długo. By w tym kierunku nastąpić mo­
gło polepszenie, należy zmienić obowią­
zujące ustawodawstwo, które nie prze­
widuje np. w b. Kongresówce zaliczanie
aresztu śledczego do wymiaru kary. Od­
nośnie do skarg na niedostateczne odży­
w’ianie komisja przyznaje, że normy ży­
wnościowe wydawane są według obcwią-
zujących przepisów, jednakże w niektó­
rych więzieniach normy te nie są wystar­
czające. Specjalną uw’agę poświęciła ko­
misja więzieniu Św’iętokrzyskiemu (na
Łysej Górze), pomieszczonemu W starych
w’ilgotnych muraeh klasztornych. W wię­
zieniu tem, które zdaniem większości
komisji, powinno być natychmiast zlik­
widowane, śmiertelność wśród więźniów
jest bardzo wielka, co tłumaczyć należy
w’arunkami zdrowotnemi, jakie tam pa­
nują.

Co do urządzeń i administracji_ wię­
zień, najgorzej przedstawiają się wiezie­
nia w Małopołsce, najlepiej w b. Kongre­
sówce. Tłumaczy się to tem, że więzienia
w Małopołsce pomieszczone są w gma-
chach starych, na ten cel nieodpowied­
nich; zarząd zaś tych w’ięzień znajduje
się w rękach prezesów sądów apelacyj­
nych, którzy obarczeni pracami sądowe
mi siłą rzeczy zarząd więzień przekazują
organom podwładnym, nieobeznanym z

zasadami i wymogami nowoczesnego
więziennictwa. W bszaborze austrackim
i pruskim przestarzałe regulaminy wię-
zienne utrudniają należyty zarząd wię­
zieniami. Należy przeto zmienić te regu­
laminy, stosując regulamin jednolity dla

uJłego państwa. Niemniej należy zrów­
nać uposażenie służby więziennej, wpro­
wadzając w całej Polsce uposażenie obo­
w’iązujące .w b. zaborze rosyjskim.

Komisja zgodna jest z tem, że w ba­
danych przez nią więzieniach nio zorga-
nizewano należycie zatrudnienia więź-
nów. Wyjątek stanowią więzienia we

Wronkach i w Rawiczu, które także pod
w’zględem urządzeń i hygjeny uważać
należy za odpowiednie. W innych nato­
miast więzieniach praca więźniów jest

dorywcza, zaś przeważna część więźniów
wogóle skazana jest na bezczynność.

W sposobie obchodzenia się z więź­
niami komisja nie stwierdziła, poza od-
osobnionemi sporadycznymi wypadkami
nadużyć ze strony władz więziennych.
Wypadki złośliwego znęcania się zauwa­
żyła komisja w Włocławku, w Łodzi (w
więzieniu przy ul. Kopernika). Naogół —

tak opiewa sprawozdanie komisji —

trzeba stwierdzić, że w więzieniach pol­
skich niema systemu bicia i brutalnego
obchodzenia się z więźniami; jak’kolwiek
zachodzą odosobnione wypadki wykro­
czeń przeciw regulaminowi ze strony
władz więziennych.

Więzienia policyjne stoją pod wzglę­
dem utrzymania i czystości znacznie ni­
żej od więzień sądowych. W tych więzie­
niach komisja stwierdziła liczne wypad­
ki nadużyć ze strony organów policyj­
nych przy przesłuchiwaniu aresztowa­
nych. Komisja jednak nie mogła stwier­
dzić, czy skargi w tym kierunku wnoszo­
ne, przez aresztowanych są uzasadnioną
bo to nie należało do zakresu jej badań.

Ze sprawozdania komisji W’ynika, że
dla polepszenia stosunków w naszem,
więziennictwie koniecznem jest szereg’
zarządzeń, jak budowa gmachów sądo­
wych, przystosowanych do potrzeb wię­
ziennictwa, podwyższenie dotacji na opał
więzień, lepsze zorganizowanie lecznict­
wa więziennego, powiększenie ilości łó­
żek, sienników itd., wprowadzenie ,przy­
musu nauczania w więzieniach, wyzna­
czenie odpowiednich funduszów na szko­
ły dla personelu więziennego, jednolite
uposażenie tego personelu, wprowadze­
nie jednolitego regulaminu więziennego,
oględne stosowanie aresztu prewencyj­
nego (zapobiegawczego), wprowadzenia
racjonalnej organizacji pracy w więzie­
niach, oddanie więzień wyłącznie pod za­
rząd departamentu więziennego Mini­
sterstwa Sprawiedliwości, wreszcie sze­
reg zarządzeń drugorzędnych. Odnośnie
do stwierdzonych nadużyć władz, ze stro­
ny niektórych organów władz, komisja
wnosi o pociągnięcie winnych do odpo­
wiedzialności.

Jak wynika z powyżej streszczonego
sprawozdania Sejmowej komisji dla zba­
dania więzień — główną przyczynę nie­
domagań stanowi opłakane położenie^
sk’arbu państwa. Szereg wniosków, po­
stawionych przez komisję, wymaga, do

urzeczywistnienia poważnych fundu­
szów, co oczywiście w dzisiejszem poło­
żeniu jest rzeczą bardzo trudną do osią­
gnięcia. Nie ulega jednak wątpliwości,
że powołane czynniki rządowe dołożą
wszelkich starań, by w miarę możności

uwzględniać te postulaty, które komisja
postawiła,

Uważam, że komisja przez Sejm wy­
łoniona wywiązała się dobrze ze swego
zadania. Jej sprawozdanie, opracowane
rzeczowo, jest z jednej strony zaprzecze­
niem fantastycznych opowiadań wrogów
państwa o owych zbrodniach, popełnia­
nych na więźniach, z drugiej zaś strony
wskazaniem tych, może nawet dużych
niedomagań, jakie spotykamy w naszych
więzieniach. Tego rodzaju sprawozdanie
jest pewnego rodzaju wskazaniem ztó-
dła zła, co w znacznej mierze przyczy­
nić się może do jego usunięcia. Jeśli tego
rodzaju sprawozdanie przedkłada Sejmo­
wi komisja, w której większość stanowili

przedstawiciele lewicy (Thugutt, z Klu­
bu Pracy, Uziembło — z PPS., Insler —

z koła żydowskiego, Prystupa — komu­
nista, Jeremicz — z Klubu białoruskiego)
to możemy być pewni, że niedomagania
są wynikiem trudności, w jakich pow­
stało l rozbudowuje się państwo polskie,
a nie następstem jakiegoś specjalnie zło­
śliwego i nieludzkiego systemu, jaki wła­
dzom polskim usiłowali przypisać ci, któ­
rzy nas chcieli zohydzić wobec świata.
I dla tego twierdzę, że wybór komisj’i,
uważany w r. 1924 za cios, wymierzony
przeciwko władzy polskiej, dał w rezul­
tacie niezaprzeczoną rehabilitację tej
władzy w stosunku do więziennictwa.
To jest duża moralna korzyść, której nie

należy przeoczać.
Zapewne sprawozdanie komisji, któ­

re ma wejść na porządek obrad na naj-
bliższem posiedzeniu Sejmu, w d. 25 bm.,
wywoła obszerną dyskusję i dla lewicy,
a zwłaszcza mniejszości narodowych,
będzie stanowiło okazję do ataków na po­
licję, sądy itd. Ataki te możemy jednak
odeprzeć bez trudności powołując się
choćby na sprawozdanie komisji, której
chyba nie można podejrzew’ać o zbytnią
życzliwość dla władz polskich.
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Z PR,OWINCJI.
MARGONIN. (Samo’ańjstwo). Straszna wieść

rozniosła się lotem błyskawicy w środę, popiel-
cową po mieście i okolicy naszej, poruszając do

głębi umysły obywatelstwa całego.
Znany z długoletniego urzędowania przy tu­

tejszym sądzie na całą okolicę sekretarz sądo­
wy, Michał Wiśniewski, targnął się na swe życie
wieszając się na szalu przy łóżku i osierocając
żonę z trojgiem dzieci. Według obiegających po­
głosek, stoi okropny ten wypadek w związku z

mającą się odbyć rewizją książek urzędowych.

GOŁAŃCZ. (Ujęcie szajki złodziejskiej.) Tu­
tejsza policja państwowa wpad!a w tych dniach
na trop amatorów cudzej własności, którzy w o-

kolicznych miejscowościach niecny swój proce­
der uprawiali. Już od dłuższego czasu ginęły na

polach majętności Czesławice i Jeziórkr narzę­
dzia rolnicze, szczególnie pługi i radia które

podczas południowej przerwy tam bez nadzoru

pozostawały, lecz mimo wdrożonego śledztwa me

udało się sprawców wykryć. Teraz przypadek
wprowadził policję na trop złodziei.

W Szamocinie ukradł przed kilku dniami ja­
kiś młokos rower z ulicy w tym momencie, gdy
właściciel wehikułu na chwilkę się był oddalił.
Na s-zczęście, jeden z przechodni, poznał w u-

ciekinierze byłego ucznia kowalskiego, 1 jakiegoś
Spiessa, z Jeziórek. Powiadomiona o tym wy­
padku policja, urządziła niezwłocznie w Jeziór-
kach gruntowną, rewizję domo-wą, i wykryła ca- I
!y’ zapas skradzionych rowerów, które w celu!

zamaskowania kradzieży w wyrafinowany spo­
sób sprytny złodziej przekształcił. Wzięty w

krzyżowy ogień pytań, przyznał się zdemasko­
wany złodziej także do kradzieży pługów i wy­
dał jako głównego spólnika i odbiorcę skradzio­
nych przedmiotów jednego już oddawńa podej­
rzanego osobnika z sąsiedniego- Grabowa u któ­
rego także część niespieniężjo-nego jeszcze łupu
znaleziono. Niebezpiecznych ptaszków zaopatrzo­
no w kajdanki, i odstawiono do więzienia sądo­
wego w Margoninie. Jednemu z aresztantów u-

dało się na drugi dzień z kibitki ,,zgolić", lecz
nie długo cieszył się odzyskaną, wolnością, bo u-

tządzony za nim pościg udaremnił jego za-miary.

DASZKÓW, pow. knstfflszyńsiłi. (Nadzwyczaj­
ne zdarzenie.) Od o-sób najzupełniej wiarygo­
dnych otrzymaliśmy pod powyższym tytułem
następujące informacje:

We wrześniu ub. r. do gospodarza Ign. Sta­
c.ha w Baszkowie, przybyła Elżbieta Kessel, ro­
dem z Sarnów, pow. Rawicki, sierota, który ją
przyjął jako służącą. Po pewnym czasie gospo­
darz zauważył, że dziewczyna ulega jakiemuś J

manjactwu, opowiadając o swoich widzeniach,
o czarnej osobie, która jej się wieczorami po­
kazuje itp. Pewnego dnia wskazywała gospoda­
rzowi ową czarną postać z rogami, lecz gospo­
darz oczywiście nic nie widział. Wobec tego, go’­
spoda,rz wziął święconą kredę i zro-bił krzyż na

czole jej i piersiach.
Od tej chwili zaczęł-o się z dziewczyną dziać

coś nadzwyczajnego, bo gdzie tylko szła i prze­
bywała,, rzucało za nią różnemi rzeczami: fla­
szkami, kamieniami, tłukąc szyby w oborze,
werandzie i sklepie. Nikogo nie było przy tem

widać, a trzask był przerażający.
Gospodarz nie dowierzając sa,m sobie, zw’o­

łał sąsiadów, a nawet ks. proboszcza, a z dziew­
czyną działy się te dziwne rzeczy dalej, rzuca­

Proces o zniewagę
X E. ks. biskupa Lutomskiego.

Dnia 19 b. m. przed Izbą Karną Sądu
Okręgowego w Poznaniu toczyła się roz­
prawa przeciwko rolnikowi Emanuelowi
Munchbergowi z Świechocina w powiecie
miedzychockim, oskarżonego o obrazę do­
stojnika Kościoła.

Mocą dekretu wcielona została w r. 1924

gmina Świechocin do parafji w Stokach. Nie

podobało się to licznym Niemcom katoli­
kom, zamieszkałym w Świechocinie, albo­
wiem parafja w Stokach była czysto polską
(katolicką). Dlatego więc zwołano 29 gru­
dnia 1924 r. do szkoły w Świechocinie ze­
branie protestacyjne. Na zebraniu tern w

szczególnie agresywny sposób przeciw
uchwałom władz kościelnych , występował
butny Niemiec, Munchberg. W czelności

swej zapędził się tak dalece, że wobec

wszystkich zgromadzonych wykrzykiwał, iż

,,biskup Łukomski nas oszukał", gdyż nie

uwzględnił wniosku, do jakiej parafji my
chcemy należeć". Na innem zebraniu mó­
wić miał w celu podburzania, że w Stokach
nie budują kościoła, lecz ustęp. Mówił rów­
nież, że władza kościelna nie poinformowa­
ła parafjan o tej zmianie, Świadkowie twier­

dzą, że wszyscy o tem wiedzieli i że pragną
być przyłączeni do Stoków.

Skoro miejscowy ks. proboszcz dowie­
dział się o awanturach, wywołanych przez
Mtinchberga, zawezwał go do siebie natych­
miast i wobec świadków domagał się cofnię­
cia obelg. Na to nie zgodził się Munchberg.
W rezultacie sprawa oparła się o sąd.

Na rozprawie Munchberg twierdził, że
nie miał zamiaru obrazić dostojników Ko­
ścioła, lecz jednego z gospodarzy. Świad­
kowie jednakże zeznawali, (a t,akże byli
wśród nich Niemcy), że faktycznie wyrazy,
jak: ,,Bischof hat uns betrogen" kilkakrot­
nie padały. Szczególnie jasne zeznania by­
ły świadka nauczyciela Pierzchalskiego,
który na zebraniu tem był obecny i spra­
wował funkcje protokolanta. Zeznaje on,
że wyraźnie słyszał: ,,biskup nas sprzedał".
Kiedy na zebraniu oskarżonemu zwrócono

uwagę, aby się zastanowili nad tem, co mó­
wi, odpowiedział razem ze swoim ojcem:
,,my za to odpowiadamy".

Trybunał po szczegółowem zbadaniu

perypetji sprawy oskarżonego, wydał wy­
rok, zasądzający go na 2 tygodnie więzie­
nia.

jąc nawet rozpalonemi węglami po pokoju.
Dziewczyna przestraszona, idąc spać i tam spo­
koju nie miała, bowiem łóżkiem rzucało co§
na w’szystkie strony.

Następnego dnia zawołano dwóch lekarzy i

policję, którzy byli świadkami tego widowiska,.
Zaciekawiona ludność schodziła się z okolicy...
Czwartego dnia, nie .znajdując innej rady, ode­
słano ją do szpitala do Krotoszyna.

WITKOWO, ęjantaark.) W środę, dnia 3.

marca 1936 r. odbędzie się w naszem mieście

ja-rmark ogólny. Spęd bydła rogatego z powodu
grasującej w tut. powzięcie pryszczycy, jest nie­
dozwolony.

POENAN. (Aresztowanie prezesa Związku Lo­
katorów,) Sensację wywołało w Poznaniu are­
sztowanie radnego miejskiego, Józefa Kubiaczy-
ka, prezesa Związku Lokatorów. Jest on oskar­
żony wraz z mieszkańcami Murowanej Gośliny
o to, że w maju ub. r . brał udział w zaburzę-
niach. Dwukrotnie wyznaczona w roku ubiegłym
rozprawa musiała być odróezoną z powodu nie­
stawienia się ośk. Kubiaczyka, który zasłaniał

się chorobą. Po zbadaniu przez lekarza więzien­
nego, że mógł on przybyć na rozprawę, — wyda­
ny został nakaz aresztowania go, i przytrzyma­
nia do dnia następnej roz-prawy. Nakaz ten- zo­
stał wykonany.

Celem uniknięcia przerwy w odbio­
rze 3EBzś.estmkaMa upraszamy wszystkich j
Sram, Prenumeratorów o bezzwłoczne (
uregulowanie przedpłaty. )

TORUŃ. (Magistrat buduje demy dla robo-
teików.) Magistrat miasta Tdruńia przystępuje
w najbliższym czasie do budowy S domów robo,
tniczych. Domy te wybudowane będą nad Wisłą
obok portu drzewnego. Przyszłym mieszkańcom

wydzierżawione będą również parceie ziemi tak,
że nawet podczas brak,u pracy, w porcie, robo­
tnicy będą mieli zapewnioną egzystencję.

CHEŁMŻA. Walne zebranie Związku Podo­
ficerów Rezerwy odbędzie się w czwartek, dnia
25. hm. o godz. 8 . wieczorem w Chełmży, w ho­
telu dworcowym. Przybycie wszystkich człon­
ków jest konieczne. W razie niestawienia się
przynajmniej połowy, odbędzie się drugie walne
zebranie po półgodzinnej przerw’ie i będzie w

myśl statutu prawomocne bez względu na ilość
członków. Kandydatom na członków za oka­
zaniem książeczki wojskowej wstęp jest do­
zwolony.

WIELE, pow. chojnicki. (Rozwój ducha naro­
dowego na Kaszubach.) Dnia l-i. bm, urządziło
Tow. Powstańców i Wojaków swoją zimową za­

bawę, połączoną z przedstawieniem amator-

skiem i tańcami. Zabawę rozpoczęto o godz. 7
na sali p. Brzezińskiego. Wystawiono sztukę
teatra.lną arcy wesołą komedję w 3. aktach pL;
,.Ciotka Karola", którą odegra,no bardzo udat-

nie; możnaby ją nazwać koroną dotychczaso­
wych przedstawień w Wielu. Z pośród amato­
rów wyróżnił się p. nauczyciel Gliszczyński,
z Wieła, odgrywający rolę ,,ciotki Karola".

Całą zabawą kierował prżewiel. ks. probosz-cz
Wryczak, prezes tut. Tow. Powstańców i Wo­
jaków. Po przedstawieniu zarządził on krótkie
zebranie Tow. Powst. i Wój., ,w którem "ucze­

stniczyły także tow. sąsiednie. Potem odbyła się
zabawa taneczna.

BORSK, pow. chojnicki. (Zbrodnicza ręka.)
W czasie święta sadzenia drzewek r. ub. dzia­
twa szkolna obsadziła drzewkami pewną część
drogi Borsk — Podrębiona. Obecnie zauważoną,
że jakaś złośliwa ręka zniszczyła drzewostan,
wyrywając drzewka, lub podcinając je nożem.

Jaknajgoręcej przeto nawołuje się ludność miej,
scową, aby zwracała uwagę na drzewka przydro
żnc i donosiła o winowajcach policji.

Z Tucholi i okolicy.
To i owo. Dnia 7. bm. urządziła miejscowa

szkoła wiecz,ornicę. Program jej był świetny;
dzieci odśpiewały kilka pieśni patriotycznych.
Dalej, małe dziewczęta popisywały się gimna­
styką, poczem odegrały jednoaktówkę ,,Pod ob­
ce niebo", za-ś chłopcy odegrali sztuczkę pt.;
,,W olkuskiej ziemi".

Kursy oświatowe. Dla osób starszych, oraz

młodzieży pozaszkolnej rozpoczą-ł się przy szko­
le tutejszej kurs wieczorny. Nauka odbywa się
3 razy tygodniowo, i trwać będzie przez 3 mie.

siące. Na kursy uczęszcza około 200 osób.

WYf OKAWIEŚ, pow. tushcłski. (Złodzieja
w domu.) W niedzielę, dnia 14. bm. w godzinach
między 7 a 11 w nocy włamali się złodzieje da
domu tutejszej nauczycielki p. M. Galikowskiej,
i skradli rower damski, wartości 200 złotych.
Złodzieje, w czasie jej nieobecności włamali się
oknem, które W’ybili do kuchni, a stamtąd do­
stali się na miejsce, gdzie rower stał i skradli

go. Złodziei musiał być miejscowy, taki, któr.y
znał wszelkie stosunki, ponieważ miał okazję
zabrać oprócz tego dużo innych rzeczy, ale bojąc
się prędszego wykrycia tychże, skradl tylko ro­
wer i zbiegł. Śledztwo w toku.

Kromka - kościelna.
Archidiecezja Gnieźnieńska.

Instytucję kanoniczną otrzymał: ks. Edmund
Klitsche na beneficjum w Dębnicy. W zarząd od­
dano: ks. Nikodemowi Kanikowskiemu, man-

sjonarzowi z Śremu, parafję w Powidzu, ks.

Władysławowi Buchwaldowi, wikarjusaowi z I-

nowrocławia, parafję w Bas-zkowie.
Na wikarjat powołano: ks. Feliksa Dziadzię

z Bydgoszczy na I. wikarjusza przy kościele

farnym w Gnieźnie: ks. Marcelego Słupińskiego
kapelana z Sobiejuch, na wikarjusza przy ko­
ściele M. B. Nieust. Pomocy na Szwederow’ie w

Bydgoszczy. Neopresbyterów: ks. Aleksego Bras-

sego na II. wikarjusza przy kościele św. Mikoła­
ja w Inow’rocławiu ks. Leona Menela, na II. wi­
karjusza przy kościele farnym w Gnieźnie, ks.
Stanisława Marusarza do Brzyskerzystwi, ks.
Bronisław’a Wierteła do Podgórza-

Archidiecezja Poznańska.

W komendę powierzono: ks. Pawłowi St,ein-
metzowi, dziekanowi i proboszczowi w Osiecz-
nie, beneficjum w Mcrkowie, dekanatu leszczyń­
skiego.

Na wika,rjaty powołano: ks. Józefa Pawlaka,
wikarjusza archikatedralnego w Po-znaniu, na

wikarjat w Ostrowie; ks. Tad. Zocha, wikarju­
sza w’ Otorowie, na mansjonarjat i wikarjat w

Śremie.

Alina Prus Krzemińska.

Jej konszachty
z Sregoraffi Wsp.de.

Nowe1a.

(Ciąg dalszy).
Idąc razem do szosy, dawali wnuko-

wjAWendego rozmaite praktyczne rad,y
i wskazówki.

— Jesteście wprawdzie dobrze wszę­
dzie zapisani, ale ostrożność nie za­
wadzi.

Gregor przyznał im zupełną rację,
kładąc nacisk na słowa, że to, co czyni,
podyktowane jest nie tyle względami
na bezpieczeństwo kolonistów w Broni-

sławicaeh, ile najczystszą intencją ra­
towania honoru swych ziomków.

Przyobiecali mu też spalić natych­
miast- w’szelką nacjonalistyczną, bibułę,
odezwy drukow’ane specjalnie dla ,,pod­
trzymania ducha" u Niemców w Po-
znańskiem i na Pomorzu -- truciznę
stosami zwożoną dla nich przez Huhne-

hurga, via Gdańsk.
Nic dziadkowi nie mówiąc, tym wię­

cej że stary Wende o niczem wiedzieć
nie chciał, w oznaczonym czasie zabrał
z pastorów’ki nieszczęsną helkę, już bez

kapusty oczywiście, i wjechał z nią do

stodoły od strony pola, ażeby skoro świt
całv ten sżmugiel zawieźć prosto do

Y)^sły.
Zauważył, że w’brew zw’ycza-jowi, dwa

okna w paradnej izbie u Zawodnych są
oświetlone.

Przyzwyczajony wstępować do nich

każdego czasu, gdy wyprzągł konie i pa­
robkowi je oddał, poszedł prze,z ogród,
z zamiarem wejścia na chw’ilę.

Przechodząc kołó okien, zajrzał do

izby.

Szpara pomiędzy zaciągniętą białą
firaneczką, może całkiem niewidoczna
z wewnątrz, pozw’oliła jednak w oświe­
tlonej izbie zobaczyć obrazek, który w

pamięci chłopca pozostać miał już na

całe jego życie.
Pomiędzy oknami stała komoda, a

na niej znany mu ołtarzyk. Wszystko,
na co tylko mogła zdobyć się Weronka
dla uczczenia posążku Matki Boskiej
Różańcowej, to jaśniało, bieliło się i

pachniało na tym ołtarzyku.
Zw’rócona twarzyczką do okien,

dziew’czynka klęczy przed swem sank­
tuarium, blask dwuch świec wosko­
wych pada na jej postać.

Śliczne łzaw’e oczy, jak dwie pro­
mienne gwiazdy, wpatrzone w posążek
Marji, usta szepcą coś, czego dosłyszeć
nie można, ale Gregor wie, odczuwa cu­
downie, że to jest rozmowa z Królow/ą
Niebios, że te białe perełki, przesuwane
rączką Wel’le, to róże z ogrodu jej
serca.

Dech wstrzymał, patrzy — patrzy,
chłonie obraz, jakiego jeszcze nie widział

w swem życiu.
Nie widział ekstazy rozmodlenia ni­

gdy. Ani podczas niedzielnych zebrań w

ponurym, smutnym zborze, ani u babki

w domu. Kóścianny Chrystus na ćzar-
nem drzewie krzyża, taki jest niemy,
daleki od tej Marji, Królowej Niebios,
której boską istotę taką miłością ota­
czają kraje katolickie. Bezmiaru za­
chwytu, jak ten uw’idoczniony w roz­
modleniu Weronki, wiara jego nie zna

— nie uznaje.
Pierw’szy raz widzi taką modlitwę

Weronki. Albo nie... Gdzieś, niedawno

ternu, ktoś m-u o tem mówił. Obrazek

jakiś, sen...

Już wie!.. Babka mu się śni. Noc

w noc prawie o jakiś obrazek prosi.

— Rosenkranz... Muttergottesbild...
Werle.,.

Od kilku dni co rano myśli o tem...

Weronce ma powiedzieć — nie spotyka
jej — wreszcie zapomina.

Za oknem światełka pogasły. Naj­
pierw’ św’iece, potem lampeczka, co sta­
ła gdzieś w’ kącie.

Zapukał.
Minuta — dwie - zasłona u jednego

z okien rozchyliła się — Werle.
W m Jem gi lZitczku nocuem, wyj­

rzała w sad — daleko gdzieś, potem bli­
sko, potem okienko otwarło się, i rą­
czka Werle, spoczęła w obu dłoniach

Gregoya.
— Śpisz tutaj, Werle? Sama? Od

kiedy?
Cieszy się jej radością, tak jak daw­

niej smucił się tem, że Weronce przy­
krość sprawia spanie w czeladnicy.

— Czy chciałeś odw’iedzić nas? Stryj
na wieś poszedł, a u matki Spytkowa
jest.

— Co mnie stryj -- co mnie ludzie,
Werle. Ja ciebie, ciebie chciałem wi­
dzieć. Sam niewiem, co mnie prow’a­
dziło pod te okna, ale iść musiałem...

Nie w’spomniał nic o tem, że stoi tu

od dawma.
— Werle, babka moja co noc w śnie

mi się zjawia, prosi o coś, ciebie wspo­
mina...

— Wiem, bubi, wiem. Obrazek

wspomina, obrazek Matki Boskiej Ró­
żańcowej. Taki w!aśnie do trumny jej
dałam. Nie pojmuję, co to ma zna­
czyć. Modlę się.

Na sekund parę. . serce Grzesia bić

przestało, taki ból je przeszył. Babka

protestantką była T- gorliwą wyznaw-
czynią ewangelii Lutra. Boże! nic in­
nego. tylko ciąży jej obrazek Weronki.

Myśli tej nie wyjawił oczyw’iście. Na

cóż bo zda się w’szelka nad tern deb?la?

Grobu nikt rozkopywać nie. może, an:i

trumny otw’ierać, dla... snów.

Pożegnał ją i poszedł, mając wciąż
w’ oczach rozmodloną tw’arzyczkę dziew­
częcia, a w sercu iskrę żalu do zmarłej
babki, za jej fanatyzm religijny po
śmierci nawet...

Tej nocy i następnych duch Gregora
silniej reagował na wrażenia snu. Sta­
rał się pamiętać szczegóły, aż raz za­
czął o tem rozmaw’iać przy stole.

— C.oś dziwnego, dziadziu. Co noc

praw’ie babka w śnie mi się zjawia,
pragnie czegoś, Weronkę wspomina.

Okazało się, że podobnych snów nikt

z domow/ych nie miewa, tylko Grześ i

Trudę. Sny Trudę są bez Weronki, i
bardzo męczące. Sama jest zdziw’iona.

— Do mnie nie może babcia żadnych
mieć pretensji. Dzięki Bogu spostrze­
głam zawczasu, i ten obrazek jakiś ka­
tolicki w’yjęłam z rąk babci zanim trm

mnę zamk!i, więc, niewiem...

Gregor załamał ręce.
— Trudę! — mówił wzburzony do

głębi duszy - jak mogłaś’- jak mo­
głaś uczynić coś tak niegodziwego’
Gdzie masz świętość, która do Zmarłej
należy? oddaj natychmiast!..

— Oszalałeś pew’nie. Wrzuciłam z,a­
raz do pieca. A nam co po tem?..

Grześ tego samego wieczoru był u

okna. Weronki.
— Wcrłe, otóż wydało się. Tw’ój

obrazek wzięli babci z rąk. Trudę to

uczyniła. Werle, czy masz t,aki sam,
lub podobny? Masz?; Ach, dzięki Bo­
gu! Werle, daj, pójdę na cmentarz —

w grób go włożę — ziemią przysypię...
— Sam pójdziesz? Pragnęłabym iść

z tobą, do babki...
— Noc teraz, nie można. Daj rączkę

malutka, pomódl się za zmar"łych na­
szych i śpij spokojnie.

(rTJ dalszy nastąpi.)



Wtore’k, dnia 23 lutego 1828 roku,

flasza Kasa Chorych.
Ambnlatorjam dentystyczna Kasy Chorych

miasta Bydgoszczy.
Wobec powszechnego zainteresowania się

sprawami Kasy Chorych, zwróciliśmy się
do kierownika ambulatorjum dentystyczne­
go naszej Kasy Chorych, p, Witolda Blech-
inana z prośbą o udzielenie nam kliką ści­
ślejszych dat z działalności tegoż ambula­
torjum,

— Zapewne panu wiadomo, panie kie­
rowniku, zwraca się przedstawiciel naszego
pisma do p, Blechmana, że publiczność pła­
cąca nie bardzo jest zadowolona z działal­
ności naszych Kas Chorych.

— Nie wiem, jak tam ta publiczność pła­
cąca, ale ci, co do nas przychodzą, są zu­
pełnie zadowoleni, prócz naturalnie wiecz­
nych malkontentów, którym nigdy i nigdzie
nie wygodzono — odpowiada p, Blechman.

- A ile panowie macie publiczności
chorej?

— Wizyt mieliśmy w styczniu 5 025,
nowych pacjentów przybyło 803, a ogó.łem
przyszło do nas w styczniu 1 689 osób,

— Innemi słowy, wykonaliście panowie
masę roboty, Przecież do tego musi pan
młeć strasznie dużo współpracowników.

- Tak strasznie dużo to znów nie jest,
bo nie jesteśmy znów tak bardzo punktual­
ni w opuszczaniu naszego laboratorjum i
często pracujemy dłużej, niż na io zezwala
ustawa, Jest nas tylko 9 lekarzy-dentystów,
w tem jedna z koleżanek pracuje tylko 3 go­
dziny dziennie,

-— Widzę tutaj wszędzie wzorową
wprost czystość, zdumiewający ład i porzą­
dek, białe jak śnieg ściany, czy to dawno

panowie się tak urządziliście?
— Niestety, dopiero 6 lutego przenie­

śliśmy się do tych wspaniałych apartamen­
tów- Dawniej, na I piętrze było nam strasz­
,nie ciasno, Teraz mamy 7 gabinetów urzą­
dzonych, jak pan widzi, wcale po europej­
sku, 1 pokój wypoczynkowy dla lekarzy,
J dla sanitariuszek, jedną poczekalnię,

— Lśniącą od czystości — zau-ważył
nasz interlokutor.

-- A tak, i mogącą pomieścić odrazu
50 osób,

— Niestety, brak tam pism,
Zaprowadzi się.

”- A gaża panów?
— Pobieramy jeszcze raz tyle co dru-

;karze, to znaczy 4 złote z czemś na godzinę,
Jak pan widzi, nie jest to znów dużo (?l)
Nasze sanitariuszki tymczasem poprcstu
głodują, Pobierają tylko 75 zł, mieś, W War­
szawie płaci eoprawda Kasa Chorych wię­
cej( jednak my na głuchej prowincji takich

wymagań mieć nie możemy,
— A od kiedy do kiedy ambulatorjum

jest otwarte?
— Urzędujemy od godziny 9 rano do 7-ej

po południu, a jak musi być, to i dłużej.
Przecież niepodobno odsyłać czekających,
by przyszli na drugi dzień i znów może kil­
ka godzin przepędzili u nas, Wszyscy, któ­
rzy do na ^przychodzą, będą załatwieni w

jednym dniu, W soboty urzędujemy co-

prawda tylko do 3-ej po południu, ale za to

zaprowadziliśmy dyżury niedzielne od 10-ej
do 11-ej przed_ południ,em,

,— Jeszcze jedno pytanie, panie kierow­
niku. Ile Was kosztują prace techniczne?

-- Prace techniczne wykonuje dla nas

pan Paszkę i to bardzo tanio, bo o 40-50

procent taniej, niż według cennika.
Szkoda tylko, że z tych dobrodziejstw

korzystać _mogą tylko członkowie Kasy
Chorych miasta Bydgoszczy, Dobrzeby by­
ło, gdybyście panowie przyjmowali i człon­
ków Powiatowej Kasy Chorych.

— I to się robi, choć w rzadkich wypad­
kach,

— Zostałbym jeszcze u pana i poprosił
bym, by pan był łaskaw oprowadzić mnie

po wszystkich pokojach, ale widzę, że pa­
cjenci czekają, wobec czego muszę pana
,pożegnać,

Na odchodnera dostałem jeszcze papie­
rosa, którego niestety dopiero na ulicy za­
palić mogłem, bo w laboratorjum wszelkie
dymienie jest surowo zakazane.

Cz.

Doradczy Komitet Przemysłowo-Handlowy
przy Województwie Poznańskiem.

Dnia 8 b, m, odbyła się w Województwie
pod. przewodnictwem naczelnika Wydziału
Przemysłowego d-ra F. Hempowicza i przy
udziale_ przedstawicieli przemysłu, handlu
i rzem_iosł, konferencja w sprawie utworze­
nia zainicjowanego przez Ministerstwo Prze­
mysłu i Handlu, Doradczego Komitetu Prze­
mysłowo-Handlowego przy Województwie
Poznańskiem.

W dłuższym referacie p, radca Magdziai-
ski poruszył zagadnienia kryzysu przemy­
słowego i uzasadnił potrzebę założenia za­
inicjowanego przez Ministerstwo Komitetu,
Który mógłby wzmocnić kontakt między

przemysłem i władzami przemysłowemi i,
przynieść znaczną korzyść dla poprawy
obecnego położenia drogą opracowywania
wniosków, zmierzających do poprawy sto­
sunków, opinjowania wniosków, złożonych
przez zainteresowane sfery przemysłowe,
wypowiadania się o zamierzonych zarzą­
dzeniach, informowania władz o różnych
przejawach życia gospodarczego i t, p,

Idea utworzenia Komitetu Doradczego
została naogół przez przedstawicieli prze­
mysłu przyjęta przychylnie, lecz wobec nie­
przygotowan;a poszczególnych Związków
do ostatecznej decyzji, proszono o wyzna­
czenie następnego posiedzenia na dzień
1 marca w celu ostatecznego załatwienia
sprawy,

Należy się spodziewać, że przemysł,
handel i rzemiosło skorzystają z podjętej
przez Ministerstwo inicjatywy i wykaźą na­

leżytą. chęć wykorzystania proponowanej
przez Ministerstwo formy współpracy, za­
pewniającej bezpośrednią styczność z miej-
scowemi władzami i pozyskanie ich popar­
cia d!a wysuwanych postulatów,

Z Głównego Urzędu Statystycznego.
Na podstawie sprawozdań, otrzymanych

przez Główny Urząd Statystyczny, po­
wierzchnia ozimin zasianych w jesieni 1925
roku dla całej Polski wynosi: pszenicy
1042,1 tys. hektarów, żyta 4 978,8 tys. he­
ktarów, jęczmienia 25,5 tys. hektarów.

W porównaniu z rokiem 1924 cała po­
wierzchnia zasiana oziminami wykazuje
zwiększenie o 0,8 procent, przyczem po­
wierzchnia zasiana pszenicą wzrosła o !,O%,
żytem o 0,7 proc., dla jęczmienia pozostała
bez zmiany.

W poszczególnych województwach zmia­
ny naogół są nieznaczne.
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Otwarcie cywilnej szkoły mechaników
We wtorek dnia 16 bm. o godz. 5 -tej po połu­

dniu odbyła się w Państwowej Szkoło Przemy­
słowej w Bydgoszczy konferencja w sprawie
otwarcia Cywilnej Szkoły Mechaników Lotni­
czych w Bydgoszczy.

R Na konferencji omówiono szczegółowo pro­
gram nauki i statut szkoły, przedstawione przez
clyr. inż. Siemiradzkiego, które zyskały ogólną
aprobatę zebranych. Zkołei zajęto się sprawami
organizacyjnemi i preliminarzem budżetowym
szkoły.

Cywilna Szkoła Meshaaików Letniczych bę­
dzie otwarła z ełniesa 15 kwietnia h. r,

Szkoła ma na celu wykształcenie, wykwalifi­
kowanych mechaników lotniczych, odpowiedział,
nych za prawidłowe funkcjonowanie silników

lotniczych i platowców oraz uzdolnionych do

organizowania obsługi samolotów oraz do, ich

konserwacji i naprawy.
Do Szkoły będą przyjmowani kandydaci:

ł) mający świadectwo ukończenia 3-łetniej szko­
ły rzemieślniczo-przemysłowej, oddział ślusarski,
2; mający świadectwa ukończenia szkoły prze­
mysłowych mistrzów mechaników, 3) zawodowi
ślusarze posiadający świadectwa czeladnicze, 4)
wreszcie tacy pracownicy w przemyśle metalo­
wym, którzy wykażą się, że posiadają conaj­
mniej 4-łetnią praktykę zawodową i wykonają
zadowalniająco próbną pracę czeladniczą.

Kandydaci mogą być w wieku od iat 17-tu
do lat 24-ch. Przy równych kwalifikacjach otrzy­
mują pierwszeństwo kandydaci w w’ieku przed­
poborowym. Wszyscy kandydaci muszą się pod­
dać oględzinom lekarskim. Wynik tych oględzin
stanowi c przyjęciu. Przyjęci będą tylko zupeł­
nie zdrowi, bez żadnych zarzutów.

Kandydaci muszą się wykazać gruntowną
znajomością początków arytmetyki (4 działania
liczbami całemi, począ.tki ułamków) oraz znajo­
mością języka polskiego w słowie i piśmie. Egza­

min sprawdzający w tym zakresie składają tyl­
ko kandydaci wymienieni pod 3) i 4). Dyrekcja
Szkoły może według swego uznania polecić kan­
dydatom wymienionym pod 3) i 4) wykonanie
próbnej roboty czeladniczej,

Kandydaci, zgłaszający się do Cywilnej Szko­
ły Mechaników Lotniczych, składają podania do

Dyrekcji Państwowej Szkoły Przemysłowej w

Bydgoszczy, ulica Św, Trćjoy ił, do których mu­
szą być dołączone: ł) świądsciwo obywatelstwa
Państwa Polskiego, 2) życiorys własnoręcznie na­
pisany, 3) metryka chrztu, 4) Świadectwo szkolne
lab czeladnicze, 5) świadectwo moralności. O ile
zamiast oryginalnych dokumentów składa się
odpisy, to one muszą być uwierzytelnione w dro­
dze urzędowej.

Kandydaci przyjęci do Szkoły pobierają Ba­
nkę bezpłatnie i otrzymują bezpłatnie utrzyma­
nie i mieszkanie, Absolwenci Szkoły po ukoń­
czeniu jej i po złożeniu egzaminów z wynikiem
dodatnim, otrzymują świadectwa z ukończenia

szkoły i tytuł mechanika lotniczego. Każdy ab­
solwent szkoły jest obowiązany po ukończeniu

szkoły odsłużyć w formacjach lotniczych Woj­
ska Polskiego - niezależnie od obowiązku służ­
by wojskow’ej - 18 miesięcy na podstawie spe­
cjalnej umowy służbowej, jako t. sw. kapitulant.

Podania do Szkoły Mechaników Lotniczych
można składać do dnia 10 kwietnia br. W dniach

15, 16 i 17 kwietnia odbędą się oględziny lekar­
skie i egzaminy wstępne decydujące o przyjęciu
kandydatów do Szkoły Mechaników Lotniczych.
Kandydaci, którzy otrzymają zawiadomienie, że

mogą stawić się do egzaminu i oględzin, otrzy­
mują na ten e;:?s pomieszczenie w bursie szkol­
nej. - Kandydaci, którzy będą przyjęci do szko­
ły i pomieszczeni w bursie szkolnej, muszą mieć

conajmniej po trzy zmiany bielizny osobistej o-

raz ubrania robocze.

0 zbrodnię krzywoprzysięstwa. Donosicielom nie kto

inny, tyiko... Wiktor Łuczak, burmistrz Janówca.
I znów sąd stracił niepotrzebnie kilka godzin

czasu, bo panu burmistrzowi Łuczakow’i zach-
ciało się być donosicielem o zbrodnię krzyw’o­
przysięstwa. Jednakże, z rozprawy tej, która to­
czyła się przeciwko Feliksowi Kamińskiemu,
wyszły na jaw dalsze szczegóły charakteryzujące
dokładnie pana Łuczaka na stanowisku bur-

mjstrza w Janowcu.
Widocznie, ,,burmistrzowanie" zdaniem pana

Łuczaka jest dojną krow’ą, bo on to, dzięki sta­
nowisku jakie posiada, zaczął trudnić się po­
średnictwem, za co pobierał prowizje, był człon­
kiem zarządu suszarni płatków ziemniaczany c?i
w Janowcu, i może też zajmow’ał i inne st(anow’i­
sko płatne, tego jeszcze z rozpraw nie dow’iedzie­
liśmy się.

Ćzy piastowanie szeregu urzędów, i do tego
płatnych urzędów, W’pływało dodatnio na go­
spodarowanie miastem, pozostaw’iamy to ocenie
władz kompet.entnych.

Nie możemy natomiast przemilczeć faktów,
jakie od szeregu lat przewijają’ się przed, oęząmi
mieszkańców Janow’ca.

Burmistrz Łu.czak, chcąc. za w-szelką cenę

utrzymać się na zdobytych szturmem stanow’i­
skach, skarży każdego, kto mu się pod rękę na­
winie. W pewnej spraw’ie oskarżył dr. Kruszka

’

przed władzami prokuratorskiemi o krzywoprzy­
sięstwo, którą to spraw’ę prokuratura umorzyła
gdy dr. Kruszka zarzucił burmistrzowi Łuczako-

wi, łapownictw-o, ten ostatni wytoczył dr. Kru­
szce skargę prywatną u obrazę. (Sprawozdanie
z tej rozprawy zamieściliśmy przed kilku dnia­
mi w ,,Dzienniku".)

Krótko i węzłowaió: Prokuratura Sądu Okrę­
gowego w Bydgoszczy, z racji urzędowania p. Łu
czaka w Janowcu, wygotowała przeciwko niemu
akt oskarżenia o zbrodnię z § 331 (łapow nictwo)
Zostawimy teraz na boku p. Łuczaka, a przej­
dziemy do sprawy c krzywoprzysięstwo.

W ;-oku 1923 d-o prezesa rady nadzorczej Su­
szarni p, Umbreita, nadesłał list członek zarzą­
du p. Drożdżyński z zawiadomieniem, że pan
burmistrz Łuczak (również członek zarządu)
sprzedał płatki ow-siane firmie Wolf Szmui w

Berlinie po 700.000 marek, a zaksięgował t,ylko
po 650.000 marek za centnar podwójny. Na je­
dnem z zebrań rady nadzorczej, sprawa ta była
poruszana i p. Łuczak wobec władzy zwierzch­
niej usprawiedliwił się z tego zarzutu, a dowie­
dziaw’szy się, kto _był donosicielem, wytoczył
przeciwko p. Broidżyriskiemu skargę o obrazę,
Pan Drożdżyński na rozpraw’ia tej powołał się
na świadka, Feliksa Karojńskiegoo, który, będą.c

w Poznaniu u p, Bremlera, zast, firmy Szmul,
słyszał, jak p. Bremłer dyktował stenotypistce
telegram o z-akupie 400 ctr. płatków kartofla­
nych w Suszarni Janowiec, w cenie po 700.000
marek za centnar podwójny. Wobec zeznań p.
Kamińskiego, p. Drożdżyński został uwolniony
od kary za obrazę. Pan Łuczak, w--obec takiego
obrotu sprawy, wygotował do prokuratury do­
niesienie, oskarżając p. Feliksa Kamińskiego o

krzywoprzysięstwo, na tej to podstawie toczyła
się wczoraj przed II. Izbą Karną rozprawa prze­
ciw p. Feliksowi Kamińskiemu.

Wezwany przed sąd cały szereg świadków ze­
znał y sprawie krzyw-o(przysięstwa bardzo mało,
w’zględnie wcale. Prezes rady nadzorczej Suszar­
ni zeznał, że p. burmistrz Łuczak z zarzutu

sprzedaży płatków ziemniaczanych po 700.000
marek, a zaksięgowanych po 650.000 marek wy-
tłomaczył się przed radą nadzorczą, nie wyilo-
maczył się natomiast i to dotychczas, z trans-

akcyj dokonywanych z firmą Kopczyński, Mima

kilkakrotnych monitów ze strony rady nadzor­
cza?, by p, burmistrz Łuczak wskazał, miejsce,
gdzie się ta firma znajduje, i wytłumaczył się
eo do dyferencji powstałych wskutek tranzakeji
prowadzonych z firmą Kopczyński, burmi’trz
Łnozak dotychczas tego nie u.czy ?ii?. Co do spra­
wy krzywo’przysięstw’a p. Umreit nic ciekawe­
go nie wniósł.

Głów-ny świadek, pan Bremłer zeznał, źe być
może iż podobny telegram dyktował stenotypie!-
ce, jednakże od tej chwili jest już blisko 3 la-ta,
tak, że szczegółów sobie nie przypomina.

Ogromny był też kontrast w zeznaniach p,
p, Łuczaka, Drożdżyński ego a zeznaniami za-

przysiężonemi p. Kamińskiego, które ten ostatni

złożył przed sądem w Szubinie w sprawie Łu­
czak contra Drożdżyński.

Akt oskarżenia zarzuca Kamińskiemu, że

złożył świadomie fałszywą przysięgę, iż
Wiktor Łuczak, jako członek zarządu Suszarni

sprzedał płatki drożej, a mniejszą sumę zaksię­
gował. Doniesienie zatem do Prokuratury oj
krzywoprzysięstwie Kamińskiego, było nieścisłe,j
bo protokół rozpra;wy, co do której Kamiński,
miał popełnić krzywoprzysięstwo, zawierał co in

nego, a zeznania świadka co innego,
Na tej to podstawie sąd, pod, przewodnic­

twem dyr. Celewjcza uwolnił oskarżonego od
winy i kary, nakładając koszta postępowania
Skarbowi Państwa.

Jako rzecznik oskarżania występował proku­
rator Metełski, bronił oskarżonego Kąmińskie-
go adwokat dr. Onyszkiewicz - Jącyna

O zbrodnię z § t76.

W sprawie karnej przeciwko Augustowi Szau
erowi z Wapienna pow. szubińskiego i Stani­
sławowi Jędrzejewskiemu z Barcina, tegoż po­
wiatu oskarżonym o zbrodnię z § 176 Śąd po

przeprowadzeniu tajnej rozprawy ogłosił wyrok:
Oskarżonych Szauera i Jędrzejewskiego ’J-

walnia się, a koszta postępowania ponosi skarb

Państwa,
Wprawdzie rozprawa wykazała, że oskarżeni

dopuszcazli się czynów nierządnych na nieleś­
nej dziewczynce, jednakże Sąd przyszedł do

przekonania, że Szauer, popełniając zbrodnię
nierządu nie miał świadomości, że popełnia czyn
przestępny; Jędrzejewskiego należało uwolnić

po myśli § 55, gdyż nie miał on jeszcze ukoń­
czonych lat 12 popełniając czyn zbrodniczy.

Szauera bronił adwokat dr. Typrowicz, Ję­
drzejewskiego aplikant sądowy Góralewicz.

FofrzBba zmiany przepisów
n Hasa§li B!sorys!i.

Wniosek posłów L, Gdyka, Harasza, ks.

Kaczyńskiego, Puchałki i kol. z Klubu
Chrz, Demokracji — w przedmiocie nowe­
lizacji ustawy o obowiązkowem ubezpiecze­
niu na wypadek choroby.

Jeszcze w dniu 26 stycznia 1923 r, po­
słowie L, Gdyk i J. Puchałka z Klubu Ch.
D, zgłosili do łaski marszałkowskiej ę,^5-
jekt zmiany niektórych artykułów ustawy
z dnia 19 maja 1920 r. o obowiązkowem
ubezpieczeniu na wypadek choroby. Komi­
sja Ochrony Pracy przychylając się do pro­
pozycji Rządu uchwaliła na razie zmianę
tylko jednego z’ artykułów tej ustawy, a

to na skutek zapewnienia p. ministra pracy,
,że obszerny projekt nowelizacji wymienio­
nej ustawy zostanie w najbliższym terminie
przez rząd zgłoszony.

Ponieważ mimo upływu 3-ch lat i mimo

kilkakrotnych wezwań ze strony pełnej
komisji Ochrony Pracy rząd nie dotrzymał
dotychczas swoich zobowiązań, sprawa zaś

nowelizacji ustawy o kasach chorych ze

względu na niezadowolenie i rozgoryczenie
przedewszystkiem ubezpieczonych z obec­
nego stanu rzeczy okazuje się niezbędną ż

pilną, orzeto podpisani wnoszą:
Wysoki Sejm uchwalić raczy:

Wzywa się rząd, by w nieprzekraczal­
nym terminie jednego miesiąca przedłożył
Sejmowi projekt noweli do ustawy z dnia

19-go maja 1920 r, o obowiązkowem ubez­
pieczeniu na wypadek choroby (Dz, Ust.
R, P, z dnia 2. 6. 1920 Nr. 44 poz. 272}.

Obowiązek prowadzenia list

młOdoeianych.
Jeszcze zawsze zdarza się, że przedsię­

biorcy nie zgłaszają t, zw. list młodocianych.
Na listach tych muszą figurować wszyscy
zatrudnieni w danem przedsiębiorstwie,
którzy nie ukończyli jeszcze 18 lat, Odpo­
wiednie formularze nabyć można w Inspek­
toracie Pracy, gdzie należy się natychmiast
zgłosić, ponieważ z dniem 1 marca termin

zgłoszeń upływa i nastąpić mogą dotkliwe
kary.

KtO to?
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KRONIKA.
Bydgoszcz, poniedziałek, dnia 22. lutego 1926.

KALENDARZYK.

Dziś’w poniedziałek Stolicy św, Piotra.
Jutro we wtorek Piotra Damiana.
Wschód słońca o godzinie 7. 6 .

Zachód słońca o godzinie 5.23.

DYŻURY NOCNE W APTEKAOH:

Od poniedziałku 22. bm. do poniedziałku 1. 3 .

26 r. dyżurują następujące apteki:
1) Apteka Piastowska, Plac Piastowski.
2) Apteka pod złotym ortem, Sta.ry Rynek.

26908) Wypożyczalnia Książek Lektora ul.
Gdańska 141 otwarta codziennie od 8. do 6.

Muzeum Miejskie przy Starym Rynku gmach
dawnej Kasy Oszczędności, otwarte codziennie
od godz. 9-ej do 3-ciej po południu.

Teatr Miejski.
Dziś w poniedziałek o godz, 3.30 wyłącznie dla

młodzieży szkolnej odegrana zostanie ,,Chata za

ę^sią". Wieczorem, o g. 7 .30 raz jeden tylko wy­
stąpi gościnnie w ,,Rigoletle" p. Berta Crawford.

Berta Crawford, zwana ,,słowikiem Kanady"
.fenomenalna amerykańska śpiewaczka koloratu­
rowa należy do rzadkich dziś fenomenów śpie­
waczych, posiada bowiem sztukę wokalną w

stopniu najwyższym, dziedzicząc spuściznę po-
;tentatek koloratury: Patti, Nilson, Sembrich,
Kochańskiej, Lucci itd. NaWet laicy ulegają cza­
rowi olśniewającego kunsztu zdumiewającej te­
chniki j wytrzymałości głosu. Miss Crawford,
przejazdem bawiąc w Polsce, da się nam sły­
szeć w jednej z najznakomitszych swych, kre­
acji.

We wtorek, 23 bm. wraca na afisz arcysaba-
wny ,,Król", z J. Krokowskim w roli tytułowej.

W środę 24. bm. ,,Chata za wsią", sztuka lu­
dowa ze śpiewami i tańcami, która sądząc z do­
tychczasowych przedstawień, stała się ulubio­
nem widowiskiem szerokich mas tutejszej pu­
bliczności.

W najbliższej premjerze ukaże się na scenie

po powrocie do zdrowia ulubienica naszej pu­
bliczności Halina Cieszkowska, w jednej z naj­
lepszych swych kreacji w znakomitej sztuce S.
Krzywoszewskiego ,,Edukacja Bronki".

Teatr Popularny
(w ogrodzie Patzera).

Dziś w poniedziałek o godz. 8. wieczorem je-
lyny występ warszawskiego teatru ,,Perskie O-
ko" w swym niezrównanym ,,Przeglądzie szla­
gierów". którym zachwycają się wszyscy zwolen­
nicy lżejszej muzy. Atrakcją tego wieczoru jest
najnowszy taniec ,,Charleston". Na czele osób

występujących stoją Antonina Burska, Danuta

Przybylska, Karol Hanusz, Władysław Lin, (w
afiszu mylnie podano Len) Marjusz Kowin,
których nazwiska same za siebie mówią.

We wtorek, 23. bm. ,,Na poddaszu", wodewil
ze śpiewami i tańcami w 4. aktach, który mimo

pełnego powodzenia, wkrótce już zejdzie z afisza
W przygotowaniu: ,,Kozic!ki, czyli metoda’

odmładzania", krotochwiła w 3. aktach, z franc. i
która w niezmiernie wesoły sposób przedstawia
skutki eksperymentów odmładzania się za po­
mocą transfuzji krwi, głośną metodą prof. Stei-
iiacha. i Woroncowa.

— Prot Szyjkowski w Bydgoszczy. W dniu ;
23. bm. przybywa do Bydgoszczy prof. Marjan j
Szyjkowski, jeden z wybitniejszych uczonych i
polskich, który od dwu lat wykłada literaturę ’

pol%ką na Uniwersytecie Karola w Pradze Cze ;
skiej. Na placówce tej prof. Szyjkowski zrobił (
już bardzo dużo ,w kierunku zacieśnienia wę­
złów kulturalnych między Polską a Czecho­
słowacją, a jego seminarjum w Pradze rozwija
się bardzo pomyślnie,

Parę tygodni temu, prof. Szyjkowski przyje­
chał do Polski, by tu wygłosie szereg odczytów,
poświęconych idei współpracy kulturalnej ’Pol­
ski i Czech.

W Bydgoszczy, prof. Szyjkowski wygłosi od­
czyt ,,O Unji knł’.ura’i’ej polsko-czeskiej". Od­
czyt ten, odbędzie się we wtorek, dnia 23. bm.
o godz. 8 . wiecz, w sali Ogniska przy ul. Jagiel­
lońskiej.

Nie wątpimy, że zarówno temat odczytu, jak
i osoba prelegenta, ściągną w dniu tym do
sali odczytowej liczne, rzesze słuchaczy.

LIBA KATOLICKA

przy parafii św, Trójcy.
Walne zebranie Lisi Katolickiej, od­

będzie się Bie we wtorek, lecz w śród§,
dnia 24 h, m., o godz wieczorem w

Teatrze Popularnym w ogrodzie Patzera
Na porządku obrad: wybór zarządu,

referat p. Rybickiego na temat: Zwrot
k-u . Kościołowi Katolickiemu w krajach
protestanckich i inne ważne sprawy-

ł Członków Lici Kat. i wszystkie inne

organizacje stojące na zasadach kato­
lickich uprasza się o liczne przybycie.
Podajemy do w’iadomości, że Liga Kat.
na miasto Bydgoszcz urządza w wszyst­
kie wtorki W. Postu odczyty religijne
u Patzera, na które już dziś zwracamy

uwagę. Zarząd.

— Wystawa obrazów krakowskich
artystów - ma]larzy urządzona w Muzeum

Miejskiem (Stary Rynek) otwarta będzie
jeszcze tylko przez bieżący tydzień t. j .

do niedzieli 28 bm. włącznie. Wystawa
uzupełnioną została nowo nadesłanemi
obrazami: Fałata, Grotta, Gałki i Kos­
saka.

-- Związek Emerytów. Dnia 19. lutego br.,
odbyło się w Bydgoszczy zgromadzenie Związku
emerytów i rencistów z całego kraju. Na zgro­
madzenie przybyło wislu delegatów z Pomorza
i Wielkopolski.

O gcdz. 5. popoł. zagai! zgromadzenie prze­
wodniczący Związku p. inż. W . Szczudiowski,
prosząc p. Knecbtia, jako najstarszego wiekiem
na przewodniczącego, co też Zgromadzenie hu-
cznemi oklaskami przyjęło, poczem zabrał głos
,p. Szczudiowski, dając w ogólnych zarysach
pogląd na sprawy emerytów i rencistów.

Po przeczytaniu memoradum do Rządu i

Sejmu, zgromadzeni oklaskom! przyjęli jedno­
myślnie memorandum, dziękując zarządowi za

tak życzliwą i niezmordowaną pracę w kierun-
ku osiągnięcia należnych praw.

Niektórzy ze zgromadzonych specjalnie i ser­
decznie dziękowali prezesowi Związku za pracę
jego i interwencję, celem naprawienia rażącego
zła. O godzinie 6.30 zamknął p. Knechtel po­
siedzenie.

- Hcmeepaci walczą o swe prawa. Przed kil­
kunastu dniami udała się do Warszawy do De­
partamentu Zdrowia deputacja związku prakty­
kantów i zwolenników leczenia przyrodniczego,
homeopatycznego i magnetycznego, pod przewo­
dnictwem swego prezesa p. Teofila Kasprzew-
skiego z Bydgoszczy. Deputacja ta, złożyła w

Departamencie Zdrowia memorjał, w którym ho-

meopaci domagający się prawnego wykonywa­
nia swego procederu na podstawie starych u-

prawnień. Kierownik Departamentu przyjął de-
putację bardzo przychylnie i przyrzekł jej żąda­
nia załatwić pomyślnie.

— Piękne z pożytecznem. Dnia 9. bm. odbył
się ślub p. Jakuba Piechowiaka z panną Mo­
niką Ośróbską, z Ugody. Gości podejmowali ze

Staropolską gościnnością rodzice panny mło­
dej przy czem nie zapomniano o składce na

bezrobotnych. Ogółem zebrano 19.55 zł., które
złożono w naszej redakcji, co niniejszem kwi­
tujemy.

- Wieczór na rzecz Internatu Kresowego
dnia 6. iutego przyniósł razem z ofiarami i nad­
datkami czystego zysku 1450 zł., 13. gr. w tern,
oprócz ofiar złożonych przy kasie, wpłynęło na

ręce p, Witoldowej Górskiej: od hr. Skórzewskich
z Lubostronia 20 zł., od prez Kasprowicza 10 zł.,
od p. insp. Rubenau 10 zł,, od pp. Chmielewskich
z Wojnowa 20 zł. od- pp. kpt. Kulwieeiów 5 zł.,
od p. E. Mieczkowskiego z Siemik 50 zł., od p.
Stulgińskiej 6 zł,, od pp. Bernatowiczów 6 zł.’,
od hr. E . Grabowskich 15 zl.

Wszystkim, którzy ofiarnością i pracą przy­
czynili się do powodzenia zabawy: hr. Skórzew-

skiej z Lubostronia za kwiaty, paniom ziemian­
kom za zaopatrzenie bufetu, Państwowej Szko­
le Przemysłowej za zaproszenia, prasie za życz­
liwe poparcie, cukierni Jasińskiego za wypoży­
czenie naczynia, 16. pułkowi Ułanów za stale

okazywaną Internatowi pomoc, oraz wszystkim
łaskawym gościom, składamy serdedczne .,Bóg
zapłać", Komitet.

Wyjaśnienie.

W numerze 49. ,,Dziennika Bydgoskiego11 w

artykule,,Wyznawcy Kościoła Narodowego prze­
ciw ,,Dziennikowi Bydgoskiemu" wyczytujemy,
że list wystosowany do Redakcji ,,Dziennika
Bydgoskiego" dotyczy wypowiedzenia temuż

walki, na całej linji za umieszczenie 2 artyku­
łów, krytykujących postępowanie hodurowców,
został podpisany przez jakiegoś_ p_ Wincentego
Adamskiego za byłych Powstańców, Wojaków
i podoficerów Wojsk Bo!skich, a wyznawców
Kościoła Narodowego.

Z tego miejsca oświadczamy, jako Podofice­
rowie Wojsk Polskich w rezerwie, że podobny p,
A. nie jest nam wogóle znany, i nie upow’ażni­
liśmy nikogo do podpisywania podobn. rzeczy.

Z całą stanowczością oświadczamy, że w na­
szej organizacji Koła Podoficerów Rezerwy w

Bydgoszczy, podobne elementa się nie znajdu­
ją a w razie ponownego ujawnienia się podo­
bnych rzeczy postaramy się bezwzględnie wy­
mienionego p, A. pociągnąć do do surowej odpo­
wiedzialności.

Za Zarząd Koła Podoficerów Rezerwy,
Kostea, prezes), Sznajdrowski, sekretarz.

W obronie warsztatów prasy,
REZOLUCJA.

Związek bezrobotnych pracowników
gastronomicznych uchwalił na zebraniu w

dniu 20 lutego b. r. zwrócić się do Magi­
stratu z prośbą o wydanie mebli należących
do ,,Kawiarni Bristol11 w miejscu.

Prośbę swoją motywują petenci tem, że
bezrobocie panuje wielkie, a jeszcze pozba­
wia się 35 rodzin możności zarobkowania,
a tem samem chleba, nie mówiąc już o zam­
knięciu jednego warsztatu pracy, t. j. ,,Wiel­
kopolanin". Jednak kawiarnia ,,Bristol" da­
ła możność zarobkowania wyżej wymienio­
nej liczbie ojców rodzin.

Zebrani, w liczbie 56, jednogłośnie pro­
testują przeciwko zarzą,dzeniom Magistra­
tu, dodając, że o ile kawiarnia wyżej wy­
mieniona zostanie fachowo prowadzona, da

napewno więcej dochodów Magistratowi,
jak sprzedaż tych mebli.

Za Komitet Wykonawczy!
Gili, Zajączkowski, Kokosiński, Wisła.

Bochański, Smoczyk,

Program w kinach.
-

,,Hrabia Mantę Christo", film w przeróbce,
może zbyt dowolnej, z powieści Aleksandra Du­
masa olśniewa swem doskonałem wykonaniem
grą świetną aktorów i przepięknymi widokami.
To też obraz ten osiągnął szczyt powodzenia, bo
trudno po prostu o miejsce na przedstawieniach
tego filmu w kinie ,,Marysieńka". Nadprogram
również jest ładny.

— Jedynaczka króla smalcu, Jedną z najwe­
selszych komedji filmowych jest bezwątpienia
,,Jedynaczka króla smalcu" która wchodzi dziś
ne ekran kina ,,Nowości" z jedyną w swoim ro­
dzaju uroczą artystką Ossi Oswalda. Drugim
O’brazem jest przepiękny dramat życiowy z Lii

Dagower w roli głównej, pt.: ,,Żona, kt,órej nie
zna własny mąż". Całość programu 12 aktów.

— Płoche kobietki musiały się podobać nie­
zmiernie gdyż kino Kristal na tym filmie zaw­
sze jest przepełnione. Nadprogram dziennik Pa­
the i aktualności ze świata,

— Kino nCorso" daje dziś ostatni dzień II.

serji ,,Tajemniczy Rycerz", a od jutra premjera
III. i ostatniej serji tego wspaniałego filmu.

Kronika policyjna.
— Aresztowano w sobo’tę i niedzielę 4 zło­

dziei, 11 kobiet za przekroczenie przepisów po-
licyjno-obyezajowych, 6 pijaków i 1 osobnika
za wyprawianie awantur ulicznych i bójek.

— Kradzieże rowerów. W ostatnich dwóch
dniach skradziono 5 rowarów, pozostawionych
bez opieki. Bardzo często, policja za naszem po­
średnictwem ostrzega właścicieli rowerów, przed
zostawianiem ich na ulicy bez opieki. Ostrzeże­
nia te widocznie nie skutkują^ bo kradzieże ro­
werów mnożą się coraz bardziej. Od policji po­
szkodowani domagają się schwytania złodziei
i odebrania im roweru - a do ostrzeżeń to się
nie stosują.

— Zginął chłopiec lat 14, nazwiskiem Edward

Ziarko, zamieszkały u rodziców w Chełmnie.

Przybył on z ojcem do Bydgoszczy i zginął. Jest
on niski ma twarz okrągłą, czerwoną, oczy nie­
bieskie, brunet; ubrany był w zielone palto, krót­
kie manchestrowe spodnie, cza-rne buciki i ucz­
niowską czapkę. Ktoby wiedział o miejscu poby.
tu zaginionego chłopca, proszony jest o zawiado­
mienie policji.

— Ostrożnie z biurami detektywów prywat­
nych, W Ostrowie Poznańskim istniała firma

,,Szpieg", biuro prywatne detektywów, oddział

tego biura znajdował się w Szopienicach na

Górnym Śląsku. Kierownikami tej firmy byli:
Józef Fabis i Tomasz Połenda. Uprawiali oni in­
teresy na dwie strony, pobierając zaliczki od
zlecodawców i od osób, mających być wykry-
temi. Ponieważ zachodzi podejrzenie, że wymie­
niani mieli też oddział w Bydgoszczy j uprawiali
tu też podobne ii:teresa, policja uprasza wszy­
stkie osoby, które miały do czynienia z biurem
,,Spieg", by zawiadomiły o tem ekspozyturę

śledczą w Bydgoszczy, ul. Jagiellońska 21.

- Portfel skórzany, w którym mieści się tym-
czasowe zaświadczenie, na nazwisko Ignacego
Lemaskiogo z Łochowie, został znaleziony na

ulicy i złożony w naszej redakcji. Odebrać go
można tylko w godzinach urzędowych,

Ksiądz przeciw
,,OsiennlKowl Bydgoskiemu”.
Z Tczewa donoszą nam, że na zebra­

niu Tow. św. Józefa na Nowemmieście
w Tczewie X. Bączkowski, protektor i o-

piekun tego Towarzystwa, wystąpił z o-

strym atakiem przeciw ,,Dziennikowi’
Bydgoskiemu”. Namawiał członków, a,­
by ,,Dziennika" nie abonowali — za

względów narodowych i katolickich. Co
do względów narodowych to powtarzał
brednie pism endeckich o znanych zaj­
ściach bydgoskich przy wyborach do

prezydjum Rady Miejskiej, które dosta­
tecznie przez nas wyjaśnione zostały.
Wiadomo, że pobudki owych poczynań
Chrzęść. Demokracji przez lepszych pa­
trjotów (ale nie endeków) niż X. Bę,czyń^
ski za słuszne uznane zostały.

Wzgląd narodowy — to interes ende­
cji, której krzywda X. Buczkowskiego
widocznie mocno zabolała. Zaś obrazy
katolicyzmu miał się ,,Dziennik Bydg?"
dopuścić w artykule o X. hisk. Rosentre-

terze. Odnośny ortykuł pisał poważny
i zasłużony kapłan djecezji chełmińskiej
który na pewno tak samo wie jak X.

Bą,czkowski, co jest zgodne z zasadami

katolicyzmu, a co nie.
Nie podajemy uw’ag naszego kores­

pondenta o wystą,pieniu X. Bączkowskie
go, bo są, trochę cierpkie, ale od dziś mo­
żemy staw’ić X. Bączkowskiemu do dy­
spozycji. Może śię z nich dowiedzieć,
co lud sądzi o skrajnie partyjnych wy-r
stępach księży pokroju endeckiego. Za­
lecamy X. Bączkowskiemu, aby gorli­
wość swoją skierował w inną stronę ani­
żeli przeciw tak bardzo poczytnemu i
szczerze katolickiemu pismu, jakiem
jest ,,Dziennik Bydgoski”. Szerzące się
sekciarstwo oto pole właściwe dla dzia-;
łalności kapłańskiej, a nie zwalczanie1

pism, które endecji nie chcą służyć.

Krecia robota.

Kiedy żeśmy pierw’si zwracali uwagę
społeczeństwa na podejrzaną robotę pew­
nych jednostek z poza partji socjalistycznej;
którzy dla zmylenia czujności przybrali
miano ,,niezależnych socjalistów", — to,
zdaniem niektórych, było tylko przejaskra­
wianiem istotnego stanu rzeczy. Takie sta­
nowisko do dnia 20 lutego b. r. zajmowała;
i ,,Gazeta Bydgoska", patrząc przez palce
na robotę prowodyrów t. zw. Związku Bez­
robotnych, a nawet zamieszczając na swych
łamach niezgodne z rzeczywistością spra­
wozdania, pisane ręką jednego z prowody­
rów,,, Dopiero kiedy rozzuchw’aleni przy­
tuliskiem organu endeckiego, odkryli przył-
bicę i bez żadnych obsłonek wystrzelili na

wiwat z ,,pistoletu" komunistycznego, za­
sypując salę ulotkami komunistycznemi i
forsując zgóry przez się powzięte rezolucje
komunistyczne, ,,Gazeta Bydgoska" oprzy­
tomniała i pisze: ,,Więc doszło _już do tego,
że wyraźnie postawiono kwestję: nie cho­
dzi nam o pracę, lecz o zasiłki! Jeśli nie
dacie zasiłków, to zrobimy to samo, co w

Kaliszu"... ,,Po uchwaleniu takich rezo!u-

cyj, Związek Bezrobotnych stał się organi­
zacją antypaństwową i jako taki musi być
traktowany. Władze prosimy wyciągnąć
odpowiednie wnioski i rozwiązać organiza­
cję, która podobne uchwala rezolucje"...

A więc potrzeba było aż szóstego do­
piero wiecu, by nabrać przekonania, że

,,ktoś" prowadzi krecią robotę, że piecze
własną pieczeń przy tym ogniu?... No, a!e

lepiej kiedyś, niż nigdy... ,,Gazeta Bydgo­
ska" dziś już stanęła w stosunku do pro­
wodyrów i ich roboty na obywatelskiem
stanowisku, teraz zaś czas już najwyższy
na władze administracyjne i sądowe,,.

To nie czasy rządów zaborczych, gdzie
w każdym policjancie i żandarmie widzia­
no wroga, a walka nawet krwawa z nim;
uważaną była za czyn bohaterski i naro­
dowy. Dziś różnorodne ciemne indywidua
zarażają psychologię naszego uczciwego
ludu pracującego, utrzymując go w mnie­
maniu, że z policją należy walczyć. I każdy
środek jest dobry...

Wysoce obywatelskie stanowisko Easzej
policji, która jedna z pierwszych dobrowol­
nie się opodatkowała na rzecz bezrobot­
nych, zostało już ,,wynagrodzone" przez
ciemny bezkrytyczny tłum niedorostków
obiciem przedstawicieli tejże policji,..

Jak głę-boko ryją już w naszym gruncie
te krety, niech świadczy fakt, jaki miał

miejsce z obnoszeniem wówczas po mieście
rzekomo pobitego, a nawet ,,poranionego"
przez policję Matuszewskiego... Rozsiewa­
no po mieście pogłoski, że na drugi dz?eó
zmarł, że żona jego dopiero dwa tygodnie
po połogu z przejęcia się kona i t, d. I cóż
się okazało? Badanie lekarskie ustaliło, iż -

żadn,ych śladów pobicia i okaleczenia !de­
ma, że Matuszewski jest epileptykiem i sam

mresimi

fi”npainlctal

u uusu wuzesnem odnowieniu przeapiary za m,
,,DZIENNIK BYDGOSKI" w czasie" od

IH-go do 2§-go lutego na miesiąc marzec.

Przedpłat§ przyjmują wszystkie urzędy
i agentury pocztowe a także na prośbę
listowi, którym należy wręczyć wypeł­
nioną już kartę, zamieszczoną w gazecie.

W ajencjach i ekspedycji prenumerata wy­
nosi 2,50 zł. miesięcznie, kwartalnie 7.50 zł.
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;jadł aa ziemię, że ślad na ciele jest wła­
śnie od tego upadku, że żona wreszcie Ma­

,_ tuszewskiego powiła ostatnie dziecko przed
’czterema laty. }H)

Poró’wnajmy fakty z opowieściami, a

chyba tylko naiwny nie dopatrzy się plano­
wej i celowej roboty kretów komunistycz­
nych. I czyż dziwić się można, iż policja,
dotknięta w swych uczuciach przez nie­
zrównoważonych wyrostków, zamierza

cofn;ąć opodatkowanie się aa rzecz bessre-

bocfe.?,..

Czyż brak wśród bezrobotnych ludzi
. wyrobionych życiowo, lub czy brak tymże
odwagi cywilnej dla przeciwstawienia się
podłej robocie Wyrostków, wyrażenia swej
opinji i zajęcia należytego stanowiska wo­
;bec tej niecnej agitacji?

Oemagogja czy nikczenwoSć?

Jak już wiadomo, że na ostatnim wiecu
w środę popielcową zapadło szereg uchwał,
które z miejsca zerwały zasłonę z labora­
torium, w którem hodowało się dotychczas
;bakcyle komunistyczne...

Pierwsze dwie uchwały, to domaganie
się dostarczenia pracy wszystkim bezro­
botnym i to płatnej podług pełnej taryfy z

zachowaniem 8-mio godzinnego dnia pracy
i podwyższenia zapomóg o 100 procent.

Któż ma to zapewnić i dać? Rząd?
Państwo? Przecież państwo to my, a rząd
wyłoniony z naszych i przez naszych za­
stępców. Więc swoi ludzie... Dziś w rzą­
dzie zasiadają ministrowie socjalistyczni,
— jest ich już trzech, licząc wice-ministra
Hausnera, enperowcy również mają jednego.
Interesy więc warstw robotniczych zastą­
pione są, jak nie można leniej, biorąc cho­
ciażby stosunek do całej ludności w pań­
stwie, gdzie włościaństwo stanowi zgórą
75 procent... A więc gdyby mogli byli iść

po linji raju dla robotników, to bezwątpie-
nia by poszli. Ale nie mogą, gdyż z próż­
nego nikt nie naleje. W skarbie pustki...
;Naokół narazie mamy tylko wrogów...
A zresztą ten kryzys gospodarczy w więk­
szych rozmiarach przeżywają dziś i Niem­
cy, i Sowiety, i Francja, a nawet Anglja...
’Ale jest różnica na korzyść tamtych, że to

’stare państwa o pewnych zapasach kapi­
tałów. i zaufaniu co do kredytów, a my mło­
dzi, jeszcze jednego dziesiątka lat nie istnie­
jący ś mało znani,.. Czyż możemy sobie dziś

pozwolić na luksusy, których starsze pań­
stwa nie mają? Dziś każdy uczciwie my­
ślący robotnik wie, że z powodu braku na­
leżytej organizacji pracy i odpowiedniego
Wdbskonalenia techniczne.go środków pro­
dukcji, na wywóz zagranicę robić nie mo­
żemy, gdyż towar ten za drogi... Musimy
coś ;:roi,’ć, musimy coś poświęcić, ażeby
es tej ma:ni wyjść obronną ręką...

Dalsza uchwała, obliczona tylko na nie­
dorostków, ich w pierwszym rzędzie pro-
wodyrow ’s komunistyczni pragną pozyskać,
,’A brzmi ta uchwała: ,,domagamy się ’wy­
płacania zapomóg wszystkim bezrobotnym
;jednakowo bez różnicy na wiek ś stan ro­
dzinny”, I cóż na to robotnicy, ci sterani

wiekiem, ojcowie licznych rodzin; te biedne

robotnice, wynędzniałe z głodu i wycień­
czenia pracą i troską matki kilkorga dzie­
ci? Dla przypodobania się wyrostkom pro-
wodyrowie komunistyczni domagają się dla
nich takich samych zapomóg, jak dla ojców
i matek licznych rodzin. Koinv czv obłuda
i fałsz?... "

...

Bogatsze dziś od nas Niemcy odmawiają
’.zapomóg samotnym.

Ale w tvch uchwałach wszystko jest
celowe i ma swoje uzasadnienie... Uchwała

piąta brzmi: ,,solidaryziuemy się z akcją
w Kaliszu, Zawierciu i Warszawie... i do-

snadamv się wypuszczenia więźniów poli­
tycznych"...

A wiec cóż to znaczy? Solidaryzujemy
się, a więc gotowiśmy i tu urządzić to sa­
mo... A w Seimłe już wvjaśn?ono. że to by­
ła robota nodstepna. która również prowa­
dziły żvwiołv nie wsnółnMo z robotnikiem
nie rttaląee,., Że polała sio krew - obu stron.

Że stanął brat przeciw bratu; bo czyż ta

policja, ta straż bezpiecz°iwtwa publiczne­
go. to nie nasi bracia, Polacy, tak samo

ciężko nracuiący, jak i my? Czyż nie wsnól-
nemi siłami dowijaliśmy z grobu naszą Wol­
ność i Niepodległość, j czyż n?e wyczuwa­
my. że takich wyrodnych s’mńw, któryby
ts Matkę nasza, te Pcdske Wolna i Nleno-

dległ^ poraź wtóry chcis!i aeteć w kajda­
ny niewoli —- nie masz wśród nas?...

Ta piąta uchwała, włażąca się ściśle z

trzecią, w której domagają się równych z

r odzianymi zapomóg dla niewyrobioaych
życio’wo i naiwnych, a odważnych i śmia­
łych wyrostków, tłómaczy nam na kogo
prowodyrzy liczą. Robotn,ik rodzinny, sta_r­
szy i zrównoważotty, wie dobrze, że droga
wybijania szyb i. rezbijenia składów pracy
się nie uzyska. Powiedział to i wybitny so­
cjalista Perl, że ,,rewolucja bram fabryk
wam nie otworzy”... Więc pocóż to wszy­
stko? Komu ta krecia robota potrzebna?

Kobot%fkn polak;a, któryś krwią swoją
własną i twoich najbliższych okupił wolność
swoją i,swych dzieci — bądź czujny!! Pod ’

domem, w którym mieszkasz Ty ś Twoi

najdrożej, ryją kraty, lada chwila możaoję
runąć w przepoić... Bądź czapsy!

S. Sokołowski.

Rodzime porachunki...

Powstały na tle porachunków finansowych
między dwoma szwagrami. — Za przepro­
wadzoną egzekucję strzał rewolwerowy.

A teraz za kratkami.

Stale panowałyby na świecie harmonja
i spokój, gdyby nie mamona. Przez pienią­
dze ludzie popełniają samobójstwa, zabija­
ją drugich i tak w kółko i w kółko,

Dwaj szwagrowie Ząbecki Konstanty,
zamieszkały przy ulicy Grodztwo 9, i Bor­
kowski Mieczysław, zamieszkały przy ulicy
Libelta W, żyli w zgodzie do chwili kiedy
weszły w grę pieniądze, i to dolary. Bor­
kowski w swoim czasie pożyczył Ząbeckie-
mu 600 dolarów, których od kochanego
szwagierka nie mógł wydostać tak, że udał

się na drogę sądową, sprawę wygrał i prze­
prowadził u Ząbeckiego przed tygodniem
licytację z tytułu wyroku.

Od tej chwili Ząbecki zapałał chęcią
zemsty i odgrażał się przed znajomymi, że

sżwagra swego zabije, a urzeczywistnił za­
miar popełnienia morderstwa w sobotę,
dnia 20 lutego o godz. 16-ej.

’

Borkowski, obawiając się iść sam do

domu, by gdzieś z za węgła nie ugodziła
go kula Ząbeckiego, ze swym znajomym
Straszewskim udał się do jego mieszkania

przy ulicy Dr. Emila Warmińskiego nr. 14 .

Gdv wchodzili do bramy, zastąpił im dro­
gę Ząbecki i po ostrej wymianie słów z Bor­
kowskim wyciągnął z kieszeni rewolwer
i strzelił. Kula trafiła Borkowskiego w ra­
mię, przeszyła obojczyk i utkwiła w szyi.
Straszewski usiłował rozbroić napastnika,
lecz ten odgrażał się, że i jego zabije gdy
go będzie chciał. ruszyć.

Rannego Borkowskiego w stanie cięż­
kim przeniesiono do lecznicy miejskiej.

Zbiegły Ząbecki niedługo się ukrywał,
Już o godz, 20-ej tegoż dnia został aresz­
towany przez policję i oddany do dyspozy­
cji nrokuratury.

Taki jest koniec porachunków finanso­
wych między szwagramŁ

Bank Poł?H pł,aci w dniu 22. II . za

dolary amerykańskie 8,00
funt.y szterlingów 38,90
franki szwajcarskie 15400
franki francuskie 28,40
guldeny gdańskie 154.36
marki niemieckie 190,40

ZMARLI

Ś. p. Jadwiga z Pankowskich Szalayowa,
wdowa po profesorze w Dublafaach.

Ś, p, Józef Fomorskś, lat 54 w Gnieźnie.

Ś. p . Janina z Kaniewskich Trawińska.
żona znanego kupca w Poznaniu.

Ś. p. Józef Karol de Sid!er-Perrler, prof.
języka francuskiego przy Państw. Gimna­
zjum w Krotoszynie,

Ś. p, Franciszek Wisz, lat 90, w Wilko­
wie pod Barcinem.

Ś. p. Ignacy Walczak, funkcjonariusz
Policji Państwowej w Toruniu.

Ś, p. Józefa Chłapowska, lat 83, w Sta­
rogardzie,

Ś, p. Florentyna z Hofmańskich Sza-
frankowa, lat 71, w Kościanie.

Ś. p. dr. Leon Borucki w Katowicach,

Usterkom w doręczaniu poczty nie

są winni listonosze?

Listy Bależy itkladaie adreeowaól

Z Urzęiu Pocztowego I. otrayiaujeMy nastę­
pujące wyjaśnienie:

W poczytnem piśmie, z dnia IG. 2. 2i. nr. 37.
umieściła Szanowna Redakcja pod adre,sem Dy­
rekcji Poczt prośbę czytelników, ky nie zisienia-
M bezustannie li.tonoaey, przaz .ci giną lisftt i

g-azety. Notatka ta Myła tkierswana pod myl­
nym adresem o tyle że zmiana doręczających
listonoszy należy do kempeteneji przynależnego
urzędu pocztowego, w danym wypadku do tutej­
szego Urzędu Pocztowego nr. I.

Zasadniczo, urząd dla sprawności służby
zmienia listonoszy w rejonach doręczeń li tylko
wskutek chorób pracowników, urlopów wypo­
czynkowych, albo przydzielanie ich na odpowie-
dzialniejsze miejsca służbowe. Takie zmiany je­
dnakowoż wcale wpłynąć nie mogą na zaginię­
cie listów, względnie gazet.

Listy wogóle giną bardzo rzadko. Zachodzą
co prawda, częściej reklamacje, ale przy docho­
dzeniach wykazuje się przeważnie, że listy te

a,lbo wcale nie zostały nadane, albo też zwróco­
ne do miejsca nadania z powodu niedokładnego
albo fałszywego adresu. Tam znów przesłane do

Urzędu niedoręczalnych pr,zesyłek z powodu bra­
ku nadawcy. Co do gazet, to każdy listowy od­
biera w urzędzie przynależną ilość i doręcza je
U-edług spisu adresatów, który nosi przy sobie.
Jeżeli gazety giną, to przeważnie, jak dotychcza­
so’we dochodzenia ustaliły, z winy abonentów,
wzgl. ich domowników, którzy otrzymane ga­
zety zarzucają, a później twierdzą, że je nie o-

debrali. Bezwarunkowo odbywa się służba dorę­
czeń sprężyściej, jeżeli siary listowy swój rejon
obchodzi, ale jak już u góry naznaczono, nie da

się sprawa zaw’sze tak przeprow’adzić,
Podając powyższe wyjaśnienie do wiadomo­

ści, uprasza się uprzejmie w poczytnem piśmie
umieścić odpowiednie sprostowanie, zaś czytel­
ników’ z podobnemi pretensjami skierować do

tutejszego urzędu, który nie omieszka każdą
sprawę zbadać skrupulatnie, niedomagania u-

sunąć i wyczerpująco wyjaśnić.
Dyrektor Urzędu.

Róidżyński.

W trzynastym dniu ciągnienia 5-tej kla­
sy państwowej loterji klasowej, główniejsze
wygrane padły na numery następuje:

5000 zł. na nr . 61063.
3 000 zł. na nr. 3327.

Po 2 000 zł. na nr.: 24800, 41999, 62074.
Po 1 000 zł, na nr.: 16136, 55424,
Po 60 zł. na nr,: 29123, 34424, 38356,

5073 L
Po 500 zł. na nr,: 1859, 9275, 19380,

19481, 20448, 23439, 26056, 26990, 30411,
39506, 40722, 57155, 57737

Po 400 .zł, na nr,: 2104, 3733. 6071, 7479,
7947. 8493, 9962, 1171.9 , 11962, 13211, 15387,
15988, 20605, 21341, 21583, 22199, 23521,
25142, 26187, 27018, 27380, 284?3, 30740.
31308, 31349,. 32395, 36299,. 3.6851, 38446,
3876 f, 39517. 41003, 44834, 45961, 48955,
49763, 51722, 54657, 59494. 59511. 6094S,
62188.

Z ŻYCIA TOWARZYSTW.

5256a) Tow. śjsiswn ,,Salka"1. Lekcja śpiewu
w poniedziałek, c, godz,. 8 . wieczorem w Ognisku.
Z ważnych powodów komplet bardzo pożąda­
ny. Zaznacza się po raz ostatni, że lekcje od­
bywać sięjiędą regularnie w poniedziałki i piąt­
ki. Od Was Szan. Druhowie zależy, czy będzie­
my w stanie urządzić przedsięwzięty występ.

Zapisy na członków nowozgłaśzająeych się
kandydatów uskutecznia się na każdej lekcji.
Kto cłice brać czynny udział w najbliższej im­
prezie, winien się zgłosić najpóźniej do 15. 3. br.

Zarząd.
5272a) Związek Oficerów Rezerwy Kało Byd­

goszcz. Walne zebranie Kola odbędzie się dnia
23. bm. (wtorek) o godz. 20. w Kasynie Oficer-
skiem 62 pp. ul. Jagiellońska, z następującym
porządkiem obrad: l) s,prawozdanie zarządu,
2) sprawozdanie komisji rewizyjnej, 3) udziele­
nie absolutorium ustępującemu zarządowi, 4)
sprawozdanie sądu honorowego, 5) wybór zarzą­
du, 6) wybór sadu honorowego, 7) wybór komi­
sji rewizyjnej, 8) wybór delegatów na zjazd O. K,
VIII. w Bydgoszczy. 9) wolne wnioski.

Uprasza się Szan. Kolegów o punktualne
przybycie na zebranie, ze względu na ważność
obrad. Równocześnie nadmieniamy źe prawo
głosu na walnem zebraniu będą mieli członko­
wie, którzy nie zalegają ze składkami. Składki

należy uiszczać u skarbnika kol. Pilaczyńsklego
ul. Gdańska 163.

Za Zarząd:
Czech, npor. rez. Śpikowskl, kpt. rez.

sekretarz. prezes.

,5274a) Tow. śp?own ,,Harmonia". Zebranie

miesięczne odbądzie się we wtorek, dnia 23. lu­
tego br. w lokalu dh. Mellera przy Placu Pia­
stowskim. Przybycie wszystkich członków ko­
nieczne. Sym)patycy, oraz goście mile widziani.

5298a) BaoznnSć, Grono Teatralno ...Jed:-aść11.
Zebranie kwartalne odbędzie się we wtorek, dn
23. bm. o godz. 7 . wiecz. w hotelu Francuskim.
Przybycie wszystkich członków jest ko’nieczne.

Zebranie zarządu o godz. 6 wiecz. Nowych-
członków mile zaprę? samy.

’

Zarsąd..
5273ą) Tsw. śgrfteww ,,JSBwen" Bydgoszcz.

Przypomina się wszystkim członkom czynnym
iż lekcj’a, śpiewu odbędzie się we wtorek, dnia

23, hm. o godz, 7.45 wiecz, Uprasza się o przy-
bycie wszystkich członków. Zarząd.

5270a) Członkom Koła Absolwentów Miejskiej
Szkoły Handl. przypomina się, że schadzka ko­
leżeńska odbędzie się w poniedziałek, dnia 22,
fcm. o godz, 8. wiecz. w ,,Ha.rmonji". Zarząd.

5271a) BydBesfeie Towarzystwo Wioślarskie.
Plenarna zebranie odbędzie się w czwartek, dn.
25. lutego 26 r., o godz. 8 wiecz. w hotelu Len-

gninga. Porządek obrad zawiersf m, i. ciekawy
wykład p. porucznika Matuszewskiego, kiero­
wnika technicznego K. W . F. Uprasza się o licz­
ne i punktualne przybycie. Lekcja śpiewu dziś
w poniedziałek o godz. 8 wiecz. Zarząd.

Tow. śpiewu nXSoBittsrkow przy kościele św.

Trójcy. Pogrzeb członkini naszej śp. Leokadji
Górskiej odbędzie się we wtorek, dnia 23. bm.
o godz. 4. popoł. z domu żało-by przy ul. Garba-

ry 19. na stary cmentarz. Uprasza się wszy^i5
kich członków o jaknajliczniejsze i punktu;,,je
przybycie o godz. 3.45 pod sztandar Tow., koło
domu żałoby. Zarząd,

5113) Tow. Kobiet prac. w handlu i konfekcji.
Zebranie zarządu w poniedziałek, dnia 22 bm.
o godz. 8 wieczorem na sali przy kościele św.

Trójcy. Komplet pożądany. Sekretarka.

5159a) Tow. Powstańców i Wojaków nMa-
cierz". Zebranie zarządu i komisji kasy po­
śmiertnej odbędzie się w poniedz’ałek. dnia 22
bm. o godz. 7 wieczorem w lokalu p. Baeckera
ul. św. Trójcy. Ważne sprawy na porządku
dziennym. Obecność wszystkich członków za­
rządu konieczna, Zarząd,

5152a) Towarzystwo Muzyczne. Uprasza się
wszystkich członków i sympatyków Sekcji Chó­
ralnej o gremjalne przybycie na próbę chóru
co poniedziałek i czwartek o godz. 8 wieczorem
która się odbędzie w hotelu Lengninga przy ub

Długiej 56.
Za Zarząd:

kierownik sekcji chóralnej.
5141a) Tow. M?-,dzieży Polskiej ,,Patria"

Zebranie plenarne odbędzie się w poniedziałek-
dnia 22-go bm. o godz 8-mej wieczorem na sali

p. Mellera, plac Piastowski. O komplet prosi
Zarząd.

Baczność Tow. Oświatowe ,,Lech". Zebranie
w poniedziałek, dnia 22 bm. o godz. 8 wiecŁ
na sali 3 Maja przy placu Piastowskim. Na, pm-
rządku dziennym ważne sprawy. Zarząd. (

4856a) Towarzystwo Kupców. Roczne walne

zebranie, zapowiedziane na wtorek, dnia 23 bm.

odbędzie się dla ważnych powodów dopiero wa

wtorek, dnia 2 marca br. Sek,retarjat.

Caduła urzątSojsra z dn!a . 3 20 1925 p.

Poznań.

Papiery pr :centowe.
Kurs w złotych (za 1000 mk. nam).

8% dolarowe listo Pozn. Ziem, Kredytowy 3,60
Cza 1 doiarb

6% listy zbożowe Poznan,-Ziem, Kredyt 5 90
(za 1 ctr. nur).

Akcja bankowe:
Kurs w złotych (za 1000 mk. nem).

Bank Przemysłowców I-II em. 0,65

Alicje przemysłowe:
Kura w złoty t (za 1000 mk. nom). a

Centrala Rohńków I-VII em. 0.51
Goplana I-III . em . 0,85.
Heizfeld Victorius I-lit em 2,50
Wyrw-;nią Chemiczna I-VI em 0,30,

G8EŁOA ZBOŻOWA.

’

Poznal’i, dnia 22. lutego 1926 r.

loco Foz”ań za 101 kg. (2 ceutnary) w ładunkach

’wagonowych.
Cena za 100 kg. odzł—do zł
Zsto ............................................. 1950-21,50
Je zmień br w ................................... 21,00—23,00
Jęczmień zwykły.................................. 17 .20-

Mą a żytnia 65/owł. work’ . .

-

. 31,00-35,00
M;ika ży ni 70’.’ z workami .... 3150-33 .50
Maka pszenna 65o/r wł. worka . . 55 00-56 00
!’)sną żytnia......................................... 14,55-16,25
1 )soa pszenna .......... 17,25-
Pszenica............................................. 35,50-31,50
Owies ................................................. 20,50-27,50
Ziem. jad................................... ...

Łubin niebieski........................... ... 13,00—15,0(5
Groch Victoria . ... v .... . 31,00-42 07
Ziemniaki fabryczne.........................

,Rostowa 5, Tel. 386 .

o ^ternie w.

całość w 12 aktach. 2 godziny wyborowego programu!
I. obraz. Niebywała farsa z życia paskarzy ameryk. i zrujnowanej arystoktacji z Wssl Ossą w roli gł. pt.

,,Jedynaczka króla Szmalcu"SSt
H, obraz. Przepiękny dramat życiowy, rozgryw. sig na tle pięknej natury z Ol w roli gŁ pt.

ule sos wł,asny

UWAGA!
Te same, których szampań­
ski humor osładzał na?A

życie nie raz i nie dwa, pro­
szą, wszystkich swoich wiel­
bicieli, wielbicielki, znajo-
myoh sympatyków i przy­
jaciół o łaskawe przybycie
na cudowną ucztę artystycz.
ną, którą przygotowały na

ekranie Kina Nowości,



Ńp. 43. Wtorek, dnia 23 lutego 1926 roku. Str. łl

za?atwia wszelkie, choć­
by najtrudniejsze spra­
wy sądowe, karne

. procesowe, Spadko­
we, biooteezne, walory­
zacyjne. . kontraktowe,
spółkowe. najmu, admi

nistracyine, podatkowe
ściąganie należności itd

St. Banaszak,
ii!. Cieszkawskiggo 2, Tei. 130-

Długoletnio praktyka
-27310

Najtaniej
zakupisz wszelkie arty­
kuły sportowe w Byd­
goszczy przy Ul. Długiej
nr. 50. Nadszedł trans­
port, trepek gumowych
do gimnastyki. 15187

MEBLE?
Najtańsze źródło zaku­
pu kompletnych jada!­
ni, pokoi męskich, sy­
pialni, kuchni, oraz po­
jedynczy ch mebli sol

dnego wy konama na do

godnych warunkach
pófeca 123490

Ignacy Grajnert,
Bydgoszcz,

Dworcowa 8. Tel 1921.

Frzemvsł Korkowy
Mundus Toruń, Bydgoska
nr. 10, telefon 524, poleca

korki butelkowe oraz

gumki do butelek wszel­
kiego rodzaju. (2499

Praczka
poleca się do prania,
u!. Dąbrowskiego nr. 11
II ptr. lewo. (5120

Diuro
korespondencyjne ,,Pro­
gress11, ul. Gdańska 31/32,
fi. p. Przepisywania na

maszynie, wnioski, rekla­
macje, tłómaczenia i ko­
respondencja w języku
angielskim, francuskim,
niemieckim 1 rosyjskim.
Wnioski do sądu, rekla­
macje skarbowe, ściąganie
należności, sprawy weks­
loweitp. (2111

Ruc%ność !
Obecnie test naiwyższy
Czas obcinać drzewka
owocowe, krzewy agre
Stowe i wino. Obejinu
ję cale ogrody i wyko­
nuję prace te sumień
nie i fachowo Of pod
,,W."do Dz. Bydg. (2563

Majątek
leśno-rybnv przeszło20C0
ha w wojew Lubelskim

rola, przemysł, wysoka
rentowność, na dogo­
dnych warunkach na

sprzedaż. Wierzb:cki,
Lublin, Krakowskie 59.

-4240

Łąka
11 mórg, na najlepsze
slang, głęboko najlepszy
torf, debry wyjazd szosę
blisko xn. Bydgoszczy
spizeda tanio 800 dola­
rów, właścic et, Byd­
goszcz Nowy Rynek nr 3
11 piętro. (5129

^róspo//wi’sftt;o
Ogrodowe, 27 móig prze­
ważnie lęka na najlepsze
sianu, torf, staw przed
domem, inwentarz, pię­
knie położone, dworzec
szosa, kanał, blisko Byd­
goszczy, sprzeda za 1800
doi. Właściciel Byd­
goszcz, Nowy Rynek 3
II piętro. (5131

Kto — chce:
Kupić bardzo itorzystnie
to oroszę Dom I piętro­
wy z ogrodem owoco

wo-warzy wnym, 5 po­
koi na I piętrze, zaraz

woine. orzy tramwaju
za 9 000 zł na rczpłatę
lub 8.500 zł za gotówkę
sprzedaję. Spieszcie, wy
jazd. Zgł . Pogoń, Dwór
ccyya 80 I.

Dom
w centrum miasta z 2
składami, które - rzy ku

pnie 1 skład z mieszka­
niem będzie wolny ne

Sorzedaż. Zgłosz przyj­
muję Edmund Świtalski
Gniezno, Chrobrego 10,

(4828

Niebyło okazji
dotąd tak korzystnej, jaką

jest kamienica rogowa
30 okien frontu, w rynku
w tem 4 interesa, dochód

miesięczny 800 zł, a przy
fachowem prowadzeniu
1200 zł, wolne do objęcia
2 interesa z mieszkaniem
7 pok. Cena 20.000 zł,
wpłata 10-13.000, reszto
za parę lat. Wiadomość
Dworcowa 80 I, Pogoń.

natychmiast dom z je
dną morgą ziemi. Czyż
kowko, Grunwaldzka 8

i5(01

Bom
ż ogrodem, w najlepszem
położenie, nadający się
na każde przedsiębior­
stwo, tanio na sprzedaż
Zgł. Thiełmann, Mar­
gonin. i5( 34

Plac
do budowania, 3 morgi
w Brdy uiściu, ulica Ło­
wiecka na sprzedaż Zgl
,Par’, Poznań, Aleje
Marcinkowskiego 11 pod
j 53 199" 5075

tS mórg
w pobliżu miasta z in
wentarz. komu!, bardzo
tanio na sprzedaż. So­
kołowski, Bydgoszcz
Plac Wolności 2. (5243

WUa
w najlepszem położeniu,
6 pokoi, ogród, za 12C00
zt na sprzedaż. Grundt­
ke, Bydgoszcz, Pomor­
ska 43. (5110

Dom

handlowy z w,elkim o-

grodem, w dobrem po
łożeniu, przy ul. Gdań
skiej na sprzedaż. Of
pod,,W.W.4"doDz
Bydg. (5194

Dobr%e
zaprowadzona hurtow­
nia przemysłowo-han­
dlowa, materjałów o-

becn. tac) niczych w wię­
kszem mieście na Po­
morzu z obszetnemi ubi­
kacjami, oraz rolnym
skiem w ruchliwej ulicy
jest z powodu nieodoo-

wiedniego stunu zdro­
wia do odstąoienia lub

pozostaję jako wspólnik.
Of. pod ,,5223." 523

Domy mule
śródmieście, Bydgoszcz,
tróntu )7 metr, podwó­
rze wjazdowe, komorne
roczne około 2000 zł.

sprzeda za 1500 d,,!arów.
Właściciel, Bydg szcz,
Nowy Rynek nr. 8, 11 p.

-5181.

Dom
piętrowy z t grodem, 5

pokoi wolnych, przy
tramwaju, za 90(0 zł

natychmiast na sprze­
daż Nowakowski, Ka
sznbska 34. (5282

S%ufy
Przydziałowe do garderoby
na orzech polerowane i
inne meble tanio na sprze­
daż. L, Nowak, stolarnia,
ul. Ułańska 12. (5287

Dom
dwupiętrowy prawie nowy
z ogrodem i wolnem mie­
szkaniem sprzedam, Ulica
Podgórze 50a, gospodarz.

(5294

Autobus
16-osobowy na sprzedaż.
Zgł. Rycerska 17 W gida
dzm kolonialnym iSżOl

Dom
z mieszkaniami 3 i 4 po­
kojowemu, wie!ki ogród
w Bydgoszczy przy ul

Pomorskiej, nasprzedaż
Of pod ,,V. Ś,,SS’ do

Dżien. Bydg . 5192

Bacsnośól
Elegancka modna jadal­
ka bardzó tanio na sprze­
daż, ul. Ś,,wińskiego 2
I ptr, prawo I528Ó

Skład
kolonjainy z urządzę
niem, towarem i przy
ległem mieszkaniem na­
tychmiast tanio na

spizedaż. Szeleziński,
Koronowo, Sienkiewicza

(5222

Sprzedam
zaraz 2 łóżka używane
1 lam pę gazową, parę
krzeseł, 1 bieliźniarkę
dębową i nieco innych
diobnych rzeczy, ulica
Orla nr. 18, I piętro lewo
Obejrz.można od 2 do 6.

(5303)

Dumy
opony samochodowe, roz

miar 820 na 120 zaraz

na sprzedaż. Ofor. pod
,.W. K.’1 (5302

Kom
tanio na s rzedaż. Bie­
lawki, Puławskiego 24,
cegielnia w godz, od 2-6
po poi. (5272

Aparat
kociołki do fabrykacji
wody seltersaiej. także

aparat automatyczny
apaiat 6 cio rzędowy do

odciągania na sprzedaż
A. Mazur, Skoki, pow.
Wągrówiec, (4822

Krowa
cielna i dojna na sprze
daż. Biedaśzkuwo 14,

(5261

lirowa
wysoko cielna na sprze­
daż. Wielkie Bartodzie­
je, Fordońska 61. t83O8

Korzystne
kupno -- taniej nie można.
Dwa domy w Inowrocła­
wiu, w tent jeden w ro­
dzaju wili g’ dwoma za-

prowadzonemi składami i
urządzeniem. Narożnik
3 głównych ulic przy
rynku. Mieszkanie 4-po­
kojowe i skłftd zaraz wolne
w drugim domu skład i
1 pokój też zaraz wolny.
Objekt nadaje się dla
2 wspólników,

’ Z powodu
przejęcia większego go­
spodarstwa po rodzicach

jest natychmiast ża cenę
20 tysięcy zł na sprzedaż.
Zgłosz.

”

tylko piśmienne
pod Ht. ,A. P?’ przyjmuje
księgarnia ,,Hermes", Ino­
wrocław, Król. Jadwigi 11.

(5206

l? bilardy
korzystnie na sprzedaż.
Gdzie? wskaże Dzień

Bydg. (5096

Dgórki
kiszone po 60 groszy
kopa na sprzedaż Wy
cech, Gdańska 112 (5184

Bilard -

karambolowy ze wszyst­
kiemi przybor. i wbardzo
dobrym stanie sprzedam.
Zgłosz. do Dzień. Byd-’,
pod. ,,E. S? 5/01

Salonik
i serwantka antyczna
mahoniowa, tanio na

sprzedaż. Marcinkow­
skiego 10. I p. lewo.

(52P3

Dobr%e
utrzymane meble jak:
sy-)lalki 475 zł,, jadaiki
475 zt, leżanka 35 zl
kanaoa pluszowa 45 zt.
szafa do rzeczy 25-42
zł,, kuchnia 83 zt, ko­
moda 22 zł, stoły od 5
do 20 zt. krzesła ud 3—6
zt, regał do biura, krze­
sło do biurka, dębowy
nokój męski, łóżka spi­
rale. wózek sportowy,
)óżka żelazne, pierzyny
rower, półszorki, wózek
ręczny poleca na sprze­
daż. Okolę, Jasna 9 tyl­
ny dom ptr lewo. (5275

Ca. 20 ebm
S, 4 i 5-calowych gład­
kich kantówek topolo­
wych na sprzedaż. E
Reduhn, Błoto, powiat
Chełmno . (5220

2 u-o%y
olatformowe (rolwozy)
i 2 wozy belą na sprze­
daż. M, Cichon Szpital
na S. (5165

2 konie
tanio na sprzedaż Ka­
szubska 28. (5259

Meble
kuchenne używane,wan
na na biegunach i pie­
ce kaflowe tanio na

sprzedaż. Wojcieahow-
slti, Chocimska 17. (So78

Modny
bufet i kredens z powo­
du choroby, tanio na

sprzedaż ul. Warszaw­
ska nr. 13, ptr. (5014

Kupię
każdą ilość łoju przeto­
pionego i upraszam o

oferty. Juljan Król No­
wy Rynek 11, telefon
nr. 288 ,8022

Pianino
kupię Sawicki, Pomor
ska §a. (4811

Rupię
motor na ropę, 30-35
K M, w dobrym stańie.
Of. z pudaniem ceny i
dokładnym opisem upr,
pod ,,K. M. N," do Dz

Bydg. ,5035

Kupujemy
lO% pożyczkę kolejową,
Wielkopolski Dom Zle­
ceń, ui. Gdańska 31/32

(3764)

R upię
motor elektryczny 4-6
konny. St Sz.Zepański
skład drzewa, Chełmża
Pomorze). (52żu

Siarę
rowery i stare maszyny
do szycia kupuje Woź­
niak, ul Ugory 30. (5305

Foksterjera
czujnego kupię. Zgłosz.
do Dz. Bydg . pod ,,Foks".

(5.242

Poszukuję
rzeźnictwa w mieście
od gospodarza, wpłacę
8-10 tys. Of. do Dz

Bydg. pod .,Wpłacę",
(5246

LEKCJE

Książkowośd
Stenografji

Korespondencji
i t. p. nauczają Koncesjo­
nowane Praktyczne Kursy
Handlowe w Bydgoszczy,
ulica Gdańska nr. 31-32
Te!. 1327. Po ukończeniu

egzamin i świadectwo.
Zamiejscowi listownie.
Od 18 lutego nowy kurs.

Zdolnym absolwentom po­
sady zapewnione. (1800

Buchalterji
(księgowości) pojedyń
czej, podwójnej, amery­
kańskiej; rachunkowości

kuoieckiej, korespon­
dencji handlowej, wyu­
czają zamiejscowych li­
stownie Kursa Sekuło-
wieża, Waiszawa, żó
rawia j2. Po ukończeniu
świadectwo. Żądaicie
prospektów. (2187

Udzielam
pierwszorzędnych lei- cyj
malowania na batiku.
G. Synowiec, Gdańska
nr.18IIp. 5086

Kurs
nowy haftowania roz

pocznie się 1. 8. 26 Za

pisy t rzyjmuje Marja
Ligarzewska, Sw. Trój­
cy 27 tylko 1 ńtr ’§I(W

Nauczycielka.
języka frańcuskiego -

świeżo przybyła - po­
szukuje !ekcyj fla bar
dzo dogodnych warun

kach. Of. pod .,L B"
do Dżien. Bydg . (6165

Haftu
wvuczam, kurs 6 tygo­
dni. Cena 8 zł. Bi,cia
nowo 23 II ptr. prawo

(5197

POSADY

Stenografji
wyucza wszystkich li­
stownie bezpłatnie, ce­
lem propagandy Insty­
tut Stenograficzny An­
toniego Wojnaia? War­
szawa, Krucza 26. (1995-

Pos?uAm ę
samodzielnego piekarza.
Stefan Markiewicz, For
don, ul. Bydgoska 64.

(5136

Mleć% ar%
(dzierżawca) potrzebny
do parowój mleczarni
’w ruchu. Wiadomość,
Gdańska 137, II piętro.

5138

Malarka
potrzebna, ,,441101", Sien­
kiewicza 44. (5203

Ogrodnik
(dzierżawca) potrzebny
do 20 morgowego ogro­
du warzywho-owocowe-
gó ood miastem. Wia-
d )mość: Gdańska 137
II piętro. (5139

10 panienek
do szycia płaszczy dam­
skich może się zgiosić
Król. Jadwigi 13, Wy­
twórnia Konfekcji, A.
Cwi. (5289

Obciągnc%ka
pctrzebna zaraz. Wy­
twórnia czekolady, ul
Gdańska ?Sc. (5r7l

Służąca
potrzebna zaraz. Grun­
waldzka 90. Bielawki.

(8807

Służąca
z dobremi świadectwa­
mi poszukują posady
Grunwaldzka 102 I ptr.
ewo. (5273

Chłopak
potrzebny. Nakielska Pt

Tap cemia. (527.

PoMuóCwtfca

fryzjerskiego posz. zaraz

Hamulskij Gdańska 40.
(-5316

D%iec%wę
uczciwych rodziców, 14
do 16 lat, potrzebna do
dzieci. Wiatrakowa 9.
skład. (53X3

Żonaty stangret
państw, z dobremi świa­
dectwami poszukuje od
1. 4. 26. posady. W. Go
towa!ski, Wabcz poczta
Mała Czyste pow.Chełm
no. (5185

Panienka
lat 18, córka uczciwych
rodziców, pragnie wy­
uczyć się gospodarstwa
domowego baz jakiego­
kolwiek wynagrodzen!)i
Łask, oferty uprasza się
pod ,,P P. 18" dó Dz.

Bydg. (6118

Młodszy
pomocnik krawiecki, po
szukuje pracy z dobra­
mi świadectw, na małe
sztuki Jub pod rękę Of.
do Dz, Bydg. pod , Kra
wlec." (5268

Panienka
poszukuje posady jako
podręczna, Zgł. pod ,,C"
dó Dz, Bydg. 15809

Krawcowa
chodzi s/yć w dom ta

nio, Zgl. d’ Dz. Bydg
(5303

Fryzjerka
z 6-letnią praktyką szu­
ka posady ód 1 3. lub
zaraz Zgł dó Dz. B\ dg

i§OiS
’

Osoba
s!arsza z dobrego domu

wkrytycznem położeniu
poszukuje zajęcia wy
chowńwczyńi dzieci ew.

do wsze kich prac do

mowych. pierwszo­
rzędne reprezencje, Sub
,,Krakowianka" (4Ś46

Gospodyni
kuchar-aj z dłuższa

piaktyiią w restauracji
i dobremi świadectwa
mi poszukuje posady od
1. III 23., najchętniet
w Bydgoszczy. Of. pon
,,Gos )odym 1644" do Dz.

Bydg. 4844

R SiążkOwa
kasjerka z 6 letnią pra­
ktyką, pisząca biegle nń

maszynie, znająca wszei
kie prace biuro’we, zmie­
ni ai)y ,. p.ośadę od .1/1V
26 r. Miejcowości nie
uzaleźn arn. Łask, ofer

pod ,.C.W." doDzB

(5127)

Fry%jerka
z 6 letnią praktyką szu­
kapsadyodł.3lub
zaraz. Zgł. do Dzień.

Bydg. pod . Fryzjerka".
(5003

Były
urzędnijc , celny, który
pracewał 4 aia w a

ministracjicelnej z zawo-

clu kupiec, branży ko-
len,aino-destyiacy .,nej,

poszukuje odpowiedniej
posady. Łask. zgł. pod
,,D. D." do Dzień, Bydg.

(5255

Poszukujemy
ucznia z dobremi świa
deciwami azkolnerni, E-
mil .Werkmeister NaSt
Jagiellońska 64, Winiar­
nia. (5027

Chłopak
od 14 16 lat potrzebny
do mniejszego gosocder
stwa wiejskiego. Zgł. do
Dz. Bydg. pad ,,Chło­
pak". 5243

Mlods%a
dziewczyna z prowincji,
znająca wszelką _pracę
domową posiadająca do
bre świadectwa, poszu­
kuje posady od 1 3. 26
Adres ws.- ;aże Dzień.

Bydg. (5224

PtJMŻeJZ/fCT
lat 16, z lepszej rodziny,
o sżuknje posady do
dzieci lub do pomocy
pani domu. Of. do Dz

Bydg pod ,,Inteligent­
na 245". (5217

Mars%antka
poszukuje posady w ma­
gazynie stroju jako
pierwsza siła pomocni­
cza. Wymagania bar­
dzo skromne. Zgł. pod
,Bardzo" do Dz. Bydg .

- 5225

Kowal
poszukuje pracy od 1. 3. 26
względnie zaraź na prace
fabryczne lub wiejskie i
pędzenie maszyn paro­
wych oraz ich reperacje.
Zgłoszenia pod ,,Kowal"
do Dz. Bydg. (5251

Poszukuję
ogrodu lub roli celem

dzierżawy. Janowski, ul.
B!onia 3 (5270

Ruty nowa ny
kupiec, lat 26, były wła­
ściciel składu towarów
kolonialnych poszukuje
odpowiedniej posady także
w hurtowni. Zgłosz. pod
,,H. N.” do Dz. Bydg. (5250

DZIERŻAWY

IFyd%ierżawię
ogrói warzywny. Szwe­
derowo, Stroma 55.

(4823

ubikacje z biurem przy
ulicy Dworcowej natych­
miast do wynajęcia. Of
do Dz Bydg. pod ,,K. K?’

(5284

Skład
z mieszkaniem w rynku
zaraz do wynajęcia. Tu­
chola, Rynek 8. (5249

tPydsierża wię
lub srzedamdom(6
pokojach z ogrodem 3

motgowem ogrodzonem
150 drzewek i,wocowych
Bydgoszcz, G’ińki 10.

(4873

Dla kowala
kuźnia do wydzierżawie­
nia z mieszkaniem 2 po -

kojr wym zariiż wolmm
Duczyński, Wrocławska
nr. 2. (5152

j§I!i l.’id.
z urządzeniem i przy­
ległym pokojem, wielkie
okno wystawne, hu pryn
cypalnej uiicy zaraz do

odstąpienia. Zgl .: nr.

278 Biuro ogi. ,,Kurjer
Barkowa, (5276

Dla ogrodników.
Ogród f wocoWO-warzy­
wny, 4 morgi, słonecz­
ny, w centrum miasta

wydziei żawię, Wiado
mość u właściciela, O-
kole, ul. Ścieżka nr. 1 .

5211

W ydzi erżawię
interes rzeźnieki Z kompl.
urządzeniem żywym i

martwym inwentarzem na

wiosce, z powodu zmiany
miejsca. Zgł . do Dz. Bydg
pod ,,Dzierżawa". (5247

Poszukuję
dzierżawy maiątku 200
do 500 mórg. Zgł. z po
daniem ceny i warun­
ków upr. L . Budziak,
Minik .wo per Ślesin,
oow. Bydgoszcz. 5254

Skład
z urządzeniem bez mie­
szkania do wynajęcia.
Gdzie? wskaże Dzień.

Bydg. 15183

Lokal
fabryczny z 2 piwnica­
mi oraz sta nią natych
miast poszukuję. Oferty
Grundtke, Poznańska 43.

(5191

O-’}’-po bojowe
mieszkanie, najwyżej

II. piętro,wydzierżawię lub

zamienię na moje 4-poko-
jowe, nowoczesne, przy
ul Sw. Trójcy, naprzeciw
ogrodu Rossę.. Stosunki
mieszkaniowe bardzo do­
godne. Zgłoszenia pod
,,Zamiana 100" do Dzień.

Bydgosk, (5810

Mieszkanie
3 pokojowe z kuchnią
zaraz do odstąpienia
Warunki podług ugody
Oi proszę akierow. pod
,,W. K." do Dz. Bydg,

(5300)

Mieszkanie
8-8 lub 3-4 pokojowe

iw śródmieściu na par
terze lub I piętrze wprost
od gospodarza poszuku-
kuję. Pośrednicy nie-
wykluCzeni. Adres: To­
ruńska 182 parter, W.
Chodecki. (4347

Mieszkanie
2-3 pokojowe z mebla
ml lub bez poszukuje
się od 1. 4. 26. Zgłosz.
pod ,,105 Z. ME." do Dz

Rydz (5C49

Mieszkanie
4-pokojowe z kuchnią i
składem do wynajęcia
za udzielenie pożyczki
6 tys. zł. Żgł. do Dzień.

Bydg. pod ,,J. 500". (5189

Zamienię
(ewt, za dopłatą), moje
3 pokojowe mieszkanie
na 2 lub 3 pokojowe,
w okolicy Wełnianego
Rynku, Długiej iub Po­
znańskiej. Bliższe szcze­
góły, Długa 38, skład

(5296)

Mieszkanie
i pokojowe z meblami,
tanio do oddania. Of. pod
,,M. ME." do Dz. Bydg .

(5266

O-pokojowe
mieszkanie, centrum mia­
sta zaraz do oddania.

Połonja, Parkowa nr. 3.
Telefon 698. Hoteł pod
Orłem. (5299

S pokoje
z kuchnią poszukuje wdo­
wa w starszym wieku po

emerycie kolejowym
wprost od gospodarza
(pośrednicy wykluczeni).
Płacę Czynsz, względnie
zwrot przeprowadzonego
remontu każdej wysokości.
Zgł. pod ,,W. W." do Dz.

Bydgosk, (5290

Port-erstwo
w śródmieściu 2 pokoje
i kuchnia wzamian na

mieszkanie takie lub wię­
ksze. Oferty do Dz. Bydg .

pod ,,L, 8, ZaiuiaaaM. (8247

Pokój
umebl, posżuk-ije zaraz

bezdzietne małżeństwo
Ził. Hotei Boston, po­
kój 7 (5267

Pokój
umebl. z e!ektr. świa­
tłem od l. 3, do wyna-
iccia. Chwytowo 71 ptr,
lewo, (Plac Poznański),

(8279

Pokoi
umebl. z osobnem wej­
ściem zaraz do wynaję­
cia. ()kole, Chełmińska
nr. 14. (5293

Pokó i

umeblowany z niekrę
pującem z osobnem wej­
ściem do wynajęcia. Ul.

Cieszkowskiego li, dom

ogrodowy. II o- lewo.
-5262

Pokój
umebl. do wynalęcia,
Jackowskiego 33 II ptr.

Pokój
umebl. do wynajęcia
Sw. Trójcy 12 front I ptr
iewo dom parkowy.

Pokój
utnebi. od 1. 3 . do wy-,
ńśjęcia. Krói, Jadwigi 8
ptr. p-ąwo. (5244j

Pokó i
umebl. dla pań do wy­
najęcia. Marcinkowskie­
go 10 I lewo. (5214-

Pokój
umebl. frontowy z elek­
tryką, osobnem wejściem
przy inteligentnej rodzi­
nie zaraz do wynajęcia.’
Poznańska 14 I. (5Ż60

Pokó,j
umebl. z niekrępującem
wejście na I ptr. Ho-
morska 51. (5210

Pokój
umebl. przyjemny w do-
br\ m położeniu zaraz

iub później do wynaję­
cia, Wojewódzka nr. 7

parter. (5212

Pokój
umebl. dia lepszego pa­
na lub pani do wynaję­
cia. Śniadeckich 11
111 ptr, lewo. (5216

1-2 pokoje
umeblowane frontowe z

używaniem pianina wy-
najmę. Błonia 2, II. lewo.

(5321

Fw

Obiady 80 gr.
Bar Angielski, Gdańska
nr. 165 Koncert (29177

Obiady’
i kolacje. Hotel Boston,
Dworcowa 7 a. (8572

Dla tnbjego
przyjaciela lat 34, o mij
łej powierzchowności,
polak katolik właściciel

młyna parowego, war­
tości 150 000 zł. poszuku­
ję dla bras;u znajomości,
pań na tej drodze to a a-’
fzyszki życia. Panie w

wieku od 30 lat milej(
i)owierzchowności z od­
powiednim oasag. lecz;
najmniej 10 000 zl. ze-

chcą się zgiosić z dołą­
czeniem fotografji pod
,,L. Z. 301" do Dz. Bydg-

(5219)
Kawaler

lat 25 na pewnem stano­
wisku cywilnem zapozna
pannę inteligentną, przy­
stojną, o dobrych zaletach
w celu towarzyskim. Póź­
niejszy ożenek nie wy­
kluczony. Zgłoszenia z

dołączeniem fotografji,
którą sie zwraca, do Dz.
Bydg. pód ,,J. K,". (5286

IFsnółnika
z kapitałem od 6 ty’sięcy
złotych poszukuję do roz­
szerzenia interesu papie­
rowego, dającego dobre

Zyski Oferty do Dz. Bydg .

pod ,,Merkury", (5292

Kto
wypożyczy 1000 zł, pod

gwarancją realności,
tamże oddam 3 pokoje
z kuchnią prócz należy­
tego procentu, Zgł. do
Dz. Byd(E. (5283

Dobra
lokata kapitału! 3000
do 15.000 zł pod gwa­
rancję hipoteczną i kurs
dolara poszukiwane. Of.
orzyjra. Grundtke, Byd­
goszcz, Pomorska 43, II.

(4229

Óstr%egam.
orzed przyjęciem b!an-
ko-weksla z moim Dod-

pisem i pieczątką Siecz­
karni i Srutowni,, Nowy
Rynek 3, gdyż weksel
ten zgubiłam duitt 19
btń. na ul. Gdańskiej i

niniejszem go unieważ­
niam, Julia Sypniew­
ska. (Ó2S8

Królowo
Madagaskaru! Tamdotąd
przybyć wykluczone, jed­
nakże Poznań sympatycz­
ny, dokładny adres pożą­
dany, w przyszłości nie

ogłaszam Nytszlow. (5252

D%ieciso
aa wychowanie przyjmie
młode, bezdzietne mat-’
żeństwo. Oferty do Dzień.
Bydg. pod ,,Dziecko 23/14"..

(5319

-RHnrl"

08^



S)b 12 Wtorek, dnia 23 lutego 1926 roku,
Nr. 43.

Dnia 18 lutego br. zasnęła w Bogu, opatrzona
św. Sakramentami po długich a ciężkich cierpieniach
przeżywszy lat 23.

Górska
o czem zawiadamiają.

Wydzhła Kontroli Molów 0. t P. G!ól
Bydgoszcz, 22 II. 1926 r.

Pogrzeb odbędzie sig we wtorek, dnia 23 bm.
o godzinie 4-tej po południu z domu żałoby ulica

Garbary nr. 19.
Msza św. za spokój duszy śp. Górskiej odbędzie się

w czwartek 25. 2. o godzinie 8-mej w kościele Sw. Serca
Pana .Jezusa. (5308

Dnia 20 Sutego 1828 r. o godz. 15 0 zmarła nagle nasza

najukochańsza matka, teściowa, babka, i prababka S, p,
ag SaBBwaScHiSiM(few

Antkowiak
w 78 roku życia, oczem donosi w smutku pogrążona (5281

Rodzina 1 rodzeństwo FJgaszewskkh.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24 lutego o godzinie

4 popoł. z domu żałoby, koszary artylerji na nowy cmentarz.

Za okazane współczucie w dzień pogrzebu
mego jedynaka Panu Dyrektorowi Internatu,
Panu Dyrektorowi Gimnazjum. Twu Pomocy
dzieciom Kresów, Duchowieństwu i Siostrom,
kolegom gimnazjum internatu, kółku drama­
tycznemu, X-tej drużynie harcerskiej i zespo­
łowi muzycznemu

serdeczne ,,Bóg zapiać".
Sa!bina Ciszkiewlczowa.

Mcgtfacfa.

W środę, dnia 3 marca rb. o godz. 10-tej
srzedpołudniem w gmachu Urzędu Poi!-

:yjnego, ui. Grodzka 32, pokój 1-2

idbędzie się przetarg następujących przed­
miotów:

7 wag fiiieile!ajtl, U wag tfatowytk. 5 ni
1

raHiiasaa sialtowa-Bajlgżaa. 1 kr sra­
ni; katiawa, wasi i tlgłarU nie Hlii?K
si? a reperadi - a Mis ijrata ara
h ntóc.
Powyższe przedmioty obejrzeć można

godzinę przed licytacją. (5804

Sprzedaż przymusowa.
W czwartek, dnia 25 bm. o godz. 10 przedp.

będę sprzedawał u p. Kiwersklego, Jastrz = bi 3
poczta Maksymilianowo najwięcej dającemu za

gotówkę: (5257

1 powili% wag? fe M!a i SS sti. naapń?.
FSż!SlSaasfcs. komornik Kom, Obw. II.

Is WScSM
polecamy

iteteii opiekane i bydlingi
oraz wszelkiego radzaju kwwerwy rybne. Towar świeży stale na

składzie fabryeanym u spedytora kolejowego.......................... .....

iflsirafflla Buchwalda, w Ostrowie A

W§ksbmto teclmnlttzmei

ALFRED ESCMBR
uk Gamma 8 Bydgoszcz Telefon 1292

Wykonywanie pierwszorzędnych urzą­
dzeń elektrycznych dla światła, siły,

telefonu i dzwonków domowych.
Warsztat reparacyjny dla motorów i aparatów.
Dostawa wszełk. materjałów elektrotechnicznych.

Koncesjonowany przy elektrowni w Bydgoszczy.
G37S

99

CS

J
Fabryka konserw rybnych i wędzarnia ryb, (Śląsk)

j MYDŁO mixa jest naiiepizeni i Ba]taiizsa Ss prania.
: FIixim ]est najlapiiłB i najtafiszyia prsidden a}diaBym.

| ’3iV38i |

Około 100 ctr.

W okręgu działalności tut. Powiatowej Kasy
Chorych w mieście Kowalewie tut powiatu, wa­
kuje zaraz

Miasto to położone w pobliżu stacji kolejowej,
liczące około 3 tysięcy mieszkańców, a działalnoś:
w praktyce lekarskiej zasięga na większy okręg
obszarów dworskich i gmin w powiecie.

Zgłoszenia przyjmuje (5253

Zarząd Powiatowej ?(asy Chorych

B. Szczuka, prezes.

glauEOWCsB
w całości lub niniej­
szych partjach ma do
oddania łBO?SJ

S’M
YóBaOHwttą

TesS. fi-(
!SB.

Szesffsji

w dobrym s!an e kup’ę
za gotówkę. Ofetty u-

praszara do Dz, Bydg
pod , Szafa°.

Dnia 24 13. 2e r. o godz. 12 w południe
będę sprzedawał przy ui. Hetmańskiej 1

najwięcej dającemu za gotówkę:
1 wóz roboczy (drabie), i wóz roboczy,
(kastę), 2 półszorki,

następnie u firmy Wodtke, Ul. Gdańska:
2 konie (l mół i 1 kasztan), 2 pÓłSZOrM!,
1 WÓZ (drabie). (5278

^ALA?CS komornik sądowy w Bydgoszczy.

Całkowite urządzenie (bez sklepu)
oraz część pozostałych towarów

sprzedawać będę w czwartek, 25 lutego
o godzinie 10 przedp. najwięcej dającemu.

Bliższe informacje i warunki udziela

AL, zarządca upadłościowy
5163) biuro Unji Lubelskiej 14a.

sprzeda za natychmiastową zapłatą w dniu.
25 lutepo br. o godzinie 9 rano w lokalu

p. Pieczki, Cekcyn Polski, stacja kolejowa,
linji Laskowice—Chojnice,

drew

w każdej i ości i z wszystkich rewirów oraz

w ogranicaonej mierze drewno Użytkowe.

5248 Nadiafnkzy.

Niniejszem zamawiam wychodź%cy w Bydgoszczy 8 razy w tygodniu
BigcBjfóOSScS" aa :TSEr.iS., 1926 k- . za 2,86 zi

wraz z opłatami pocztowemi. ,,Dziennik-’ odbierać będę a poc,zty — proszę dostar­
czyć pod poniższym adresem:

Imię i nazwisko:
z-a-B-a-a-srrt llgBMSłSA( nt(itnano’iokss a.

Miejscowość ulica i nr, laMsnnatżumautiiMurłsu(i.i
-fr

ifiwBrf paeztowsj.
2t__ ..... _.... .

tytułem przedpłaty na ,JPjSkeBBKftllt za maPZAC 18g5
odebrałem, co niniejszem potwtofdzam.

W poniedziałek dnia 1 marca o godz. 11 -tej
przedpol. będę sprzedawał u p. Budnego w Zoflnis,
poczta Fordon najwięcej dającemu za gotówkę:

2 kamienia młyńskie i 2 żelazne

Walce. (5258

PSsaSaaSs, komornik Kom. Obw. U.

Nowocześnie urządzony

wymiął dla klienteli, w naj!epszem położeniu
handlowem Kujaw, przy szosie w pobliżu kolei
na sprzedaż. Ładne mieszkanie oraz 30 mórg,
gospodarstwo, mieszkanie dla robotników, dobry
inwentarz. Wszystkie zabudowania masywne,
własne oświetlenie elektryczne.

Reflęktanci z odpowiednim kapitałem zechcą
oferty swe złożyó pod ,,A. B. 100” do ,!’AR”1
Bydgoszcz, Dworcowa 72. (5295

na 16 osób — maszyna w najlepszym
porządku, nowe pięciorakie okrycie kół,
z powodu likw’idacji korzystnie RB

sprzedaż. Przy gwarancji bankowej
lub innych pewnościach spłata ulgowa.

WfiSSąęy N’Stesaos’afi

(5322

obeznany z reperacją
samoch.. który może w

wolnej chwid zająć się
nracą biurowy, poseu
kuje’’,’osady najchętniej
w hurtowni iub ma ęt-
bóść;. Zgl. przyjmuje

Staa’ataw ?atcrek,
Oeirów Wiel ,,

Kale,osra 41 Tat 388.
(5218

do wyplatania prryj-
rrittję . (5050
Sttelsto d!a ńigwi!loi!łytfi,

Ut. Koiłątajs nr 13-1-,;.
Telefon 11 39.

Na życzenie wysyła
się posłańca.

i
Ogólnie znany i ceniony

jitólrz Wacław Kaczmarek
wraz z swym pierwszorzędnym zespołem salo­
nowym poszukuje Fsetychrriast albo późniejPOSOf!W. MM
Adres prywatny: Bydgoszcz, Sw. Trfijcy li P, III,

i : -
’’

cy

kupuje

Drukarnia Bydgoska S. fl.
Poznańska 30.

Z dniem dzisiejszym
SB. AlCSifiS OÓffHBO

nasz przedstawiciel na m. Bydgoszcz i okolicę

z naszego przesiębiorstwa.
53ii Browar

poszukuje solidne przedsiębiorstwo w Poznąnio
eSecfieee^o lanto Jawnego

Warunki współudziału do omówienia. Oferty ,,Par”
Poznań, Aleje Marcinkowskiego 11 pod Kr. 7,11

Do jprtiKSUEO żądaj

Eg

381
proszek mydlany

itailepów - - -

Mit

Niniejszem zamawiam wychodzący w Bydgoszczy 6 razy w tygodniu
. J^ZS^BfeBBSSlS na tnarzee 1923 i?, za 2,86 zl
wraz z opłatami pocztowemi. ,,Dziennik’6 odbierać będę z poczty — proszę dostar­
czyć pod poniższym adresem:

Imię i nazwisko: ta;s-AAłłlSBaBasssse’SBłasAsssaassasaaooinra.essoSBrBSBSAsaaesasAAcsi

Miejscowość: ulica i nr.:....... ............. ................ .

fówf iMrcztow,i.
zi...... ............... ............ .

tytułem przedpłaty na msrzeć 1Ó26
odebrałem? co niniejszem potwierdzam,

lesa^SiaassaossłaBł= ,oacejaetiitttu ., dnia

podpis:

1926.

Je ?ŁlB^fejSsBABCsCMbCSi


